
Podstawy trwałości 
rodziny chrześcijańskiej

Wciąż piszemy o rodzinie. I nic w tym 

dziwnego. Rodzina jest najlepszym i nieza
stąpionym sposobem przekazywania życia

e

ludzi na ziemi, kształcenia i wychowywania 

potomstwa. Dobra rodzina jest troską wszy
stkich państw i narodów, bo z dobrej, zdrowej 
fizycznie i psychicznie rodziny, przychodzą 

na świat zdrowe dzieci i znajdują u swych 

rodziców opiekę, która trwa długie, długie 

lata.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

NR 41 (842) 10 PAŹDZIERNIKA 1976 R.

Ks. doc. dr Edward Balakier udziela ślubu młodym Japończykom w 
polskokatolickiej katedrze Św. Ducha w Warszawie. Kościół Polsko- 
katolicki należy do wielkiej rodziny Kościołów Starokatolickich.

Ilekroć spotykam się z młodzieżą, a roz
mowa potoczy się na temat małżeństwa, 
założenia rodziny, zawsze pytają jak to zrobić, 
żeby stworzyć dobrą, trwałą rodzinę. M ło 
dzież współczesna w dużym procencie boi się 

małżeństwa, boi się trudów, które w rodzinie 

są nieodzowne, boi się tego, żeby małżeństwo 

nie rozpadło się wkrótce po zawarciu. Przy
kładów takich „fajerwerkowych” małżeństw 

nie brakuje. Młodzi ludzie to widzą i narasta 

w nich niechęć do małżeństwa. A tymczasem 

lata płyną szybko, a kto nie założy rodziny 

w młodości, najczęściej zostaje starym ka
walerem lub starą panną i czeka go samo
tność, tak przykra, że czasem prowadząca 

aż do rozpaczy.
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(d a lszy  ciąg na str . 3)



W TYM TYGODNIU: •  10.X. —  XVIII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św., Święto Chrześcijańskiej Ro
dziny •  l l .X .  —  poniedziałek —  Macierzyństwa NMP •  12.X. —  wtorek —  św. Maksymiliana 
wyznawcy (f268) ® 14.X. —  czwartek —  św. Kaliksta, biskupa i męczennika (f222) •  15.X. —  piątek 
—  św. Jadwigi z Trzebnicy.

LEK C JA  z L istu  św. Pawia Apostoła do K oryntian (1,4—8). Bracia! 
D ziękuję Bogu m ojem u zaw sze za was, za łaskę Bożą, która jest wam  
dana w  Chrystusie Jezusie, żeście się w  N im  we w szystko  wzbogacili, 
w e w szelkie słowo i w e w szelką umiejętność. Jako, żz  św iadectwo  
Chrystusowe utw ierdzone jest pośród was. Tak, że w am  na żadnej 
łasce nie zbyw a, w  oczekiw aniu objawienia Pana naszego Jezusa  
Chrystusa, który też um ocni was aż do końca bez w iny, w  dzień  
przyjścia Pana naszego Jezusa Chrystusa.

EW A N G E LIA  św. według św. M ateusza (9,1—8). Onego czasu Jezus 
w stąpiw szy do łodzi przepraw ił się i p rzybył do m iasta swego. I oto

przynieśli m u paralityka, leżącego na łożu. A  widząc wiarę ich rzekł 
Jezus paralitykow i: Ufaj,  synu, odpuszczają ci się grzechy twoje. 
A  oto n iektórzy z uczonych w  Piśm ie m yśleli sobie: On bluźni. Jezus 
zaś, przen iknąw szy ich myśli, powiedział: Czem uż źle m yślicie w  s e r 
cach waszych? Cóż łatwiejszego jest powiedzieć: Odpuszczają ci się 
grzechy, czy też: wstań, a chodź? A  żebyście wiedzieli, że Syn Czło
w ieczy m a na ziem i moc odpuszczania grzechów, przeto rzecze do 
paralityka: W stań, w eżm ij łoże i idź do dom u twego. I wstał, i po
szedł do dom u swego. Co widząc, rzesze u lękły  się i oddały chwałę 
Bogu, który dał taką moc ludziom.

„Ufaj, synu, odpuszczają ci się grzechy 
tw oje” — czytamy między innym i słowami 
Pana Jezusa w  dzisiejszej Ewangelii św.

Cóż to takiego jest grzech? Czy grzech ist
nieje, czy m ożna obecnie mówić w  ten sam 
sposób o grzechu, jak  kiedyś w okresie śred
niowiecza?

Odpowiedź na te py tan ia jest z punk tu  w i
dzenia chrześcijańskiego bardzo prosta. Grzech 
jest zakłóceniem  równowagi życia moralnego, 
grzech jest to czyn niezgodny z ustalonym i 
praw am i ludzkim i i praw em  boskim. K ate
chizm uczy nas, że grzech jest to świadome 
i dobrowolne przekroczenie przykazania bos
kiego lub kościelnego. Grzechem jest więc 
czyn lub jakieś działanie obalające ustalony 
porządek współżycia społecznego. Pojęcie 
grzechu nie zmieniło się. To wszystko, co 
dawniej było złem, co kiedyś nazywano zbrod
nią, kłam stw em , złodziejstwem, oszustwem, 
rozpustą — i dziś tak  samo nazywać będzie
my. Może chrześcijaństwo, Kościół różnić się 
może w  swoim światopoglądzie od innych 
kierunków  filozoficznych czy w ychow aw 
czych, ale każdy system, każdy inny św ia
topogląd zgadza się z wysokimi w ym agania
m i jakie staw ia swym  wyznawcom  Kościół 
Chrystusowy.

Grzech jak  cień, jak  ciem na p lam a tow a
rzyszy człowiekowi. Czasem przyjm uje barw y 
bardzo nasycone, czasem krw aw e i wówczas 
nie tylko w kracza sankcja Boża, religijna, 
ale prokurator, sąd, w ięzienie, dom popraw 
czy, a czasem k ara  śmierci. Grzech psuje po
rządek życia naturalnego i nadnaturalnego. 
Pismo św. pow iada: „najw iększym  złem jest 
grzech, a zap ła tą  grzechu śm ierć” (Rzym. 6, 
23). M ęka naszego P ana  pokazuje w  dram a
tycznym napięciu wielkość i potworność grze
chu, albowiem „Pan został w ydany z powodu 
występków  naszych” (Rzym. 4,25).

Złe, niem oralne, przestępcze życie człowie
ka w yw iera piętno na jego duszy, a bardzo 
często także na tw arzy, n a  całej powierzch- 
chowności.

Czytamy u św. A ugustyna „Jak  ten, kto 
odw raca się od słońca, n araża  się na zimno, 
ciemność i słabość, podobnie grzesznik, od
w racając się od Boga, m usi duchowo ozięb
nąć, robi się w  jego duszy ciemno, zostaje 
zeszpecony”. Na tem at sławnego obrazu O stat
niej W ieczerzy Leonarda da Vinci, krążyła 
znana powszechnie legenda. Podobno ten sam 
człowiek służył m alarzowi za model do obli
cza Chrystusa, a  po jakim ś czasie do m alo
w an ia tw arzy Judasza. To w łaśnie spraw ił 
grzech, że ten sam  człowiek przez niew łaści
we, pijackie, rozpustne życie, z pięknego w e
w nętrznie stał się odrażającym  także przez 
swój wygląd zewnętrzny. Nie jest to  jednak

GRZECH
reguła. W iemy dobrze o tym, że w  obozach 
koncentracyjnych najbardziej okrutnym i byli 
często hitlerow cy o delikatnym  obliczu i nie
bieskich, niewinnych oczach dziecka. N iektó
rzy ludzie po trafią  mieć dw a oblicza, p ro 
wadzić podwójne' życie, np. jak  film ow y dok
tór Jeckyll, k tóry  raz był uczciwym leka
rzem, naukowcem, to znów potworem , roz
pustnikiem , zbrodniarzem , lub jak  kom en
dan t obozu w  Oświęcimiu, k tóry  po zagazo
w aniu tysięcy Żydów i ludzi innych narodo 
wości, przychodził do dom u jako czuły ojciec, 
dobry, wzorowy mąż. W ielu nosi m aski na 
swoich tw arzach, w ielu w stydzi się swoich 
niedoskonałości, w ielu  udaje lepszych niż są 
w  rzeczywistości. S tąd wniosek, że naw et 
grzesznik w łaściw ie ocenia swój czyn, w sty
dzi się go lub lęka się odpowiedzialności. 
Tam, gdzie sum ienie nie je s t wypaczone, lecz 
proste, grzesznik nie ty lko będzie obawiał 
się w ejść w  konflik t z praw em  ludzkim, ale 
także będzie się lękać p raw a Bożego.

Nie lęk przed karą  lub w styd przed ludźmi 
powinien być ham ulcem  trzym ającym  na 
uwięzi złe skłonności, ale inne wyższe, b a r
dziej bogate w artości. Tymi w artościam i są 
dobra społeczne, narodowe, miłość do Ojczyz
ny, do rodziny, do dziecka, miłość człowieka 
wierzącego do Boga. W tym  przedstaw ieniu

istotnych w artości zasadniczą rolę ma w y
chowanie. P raw dą jest, że są ludzie uśw iado
mieni, w iedzą doskonale, co można, a  czego 
nie można, a  jednak  postępują inaczej, a  jed
nak łam ią prawa, a jednak  sta ją  się prze
stępcami. I nieraz pytam y się, dlaczego tak  
się dzieje, dlaczego niektórzy ludzie na po
ziomie, wykształceni, inteligentni, n a  stano
wiskach, niektórzy lekarze, sportowcy, inży
nierowie, a naw et wychowawcy i duchowni 
popadają w  konflikty z praw em , sta ją  się 
przestępcam i, grzesznikami. O takich fak
tach czytam y w  prasie, mówi o nich radio, 
telewizja. Dziwimy się, bolejemy, oburzamy 
i zastanawiam y.

Rozumiemy, że człowiek łatw o ulega złu, 
ale pytam y — dlaczego tak  się dzieje, dlacze
go dochodzi do popełnienia zła, do kolizji 
z praw em ? Odpowiedź nie jest prosta. Są 
różne przyczyny i na te będą wskazywać 
prawnicy, socjologowie. Kościół zaś powie, że 
ci ludzie przestali żyć życiem Bożym, na 
tw arz założyli m askę pobożności, uczciwości, 
skórę owczą, a w ew nątrz są jak  w ilki d ra
pieżne. Pismo św. m ów i: „Albowiem zatyło 
serce ludu tego i uszami z w ysiłkiem  sły
szeli, i oczy swe przym knęli. Aby przypad
kiem oczami nie dostrzec i uszami n ie po
słyszeć, a sercem nie zrozumieć, a tak  nie 
nawrócić się...” (Mt. 13.15). Zerwać należy z 
obłudą, z zakłam aniem , odsunąć trzeba pychę, 
unikać okazji wiodących do złego, a mieć 
przed oczyma piękno, praw dę, sprawiedliwość. 
Na życie wieczne, na Królestwo Boże musimy 
sobie zasłużyć tu  n a  ziemi, przez pracę, szla
chetne, dobre czyny. Żadna fikcja, żaden blef 
nie pomoże. Życie nie może być obrazem  znie
kształconym, kiczem, falsyfikatem , nam iastką 
życia Bożego, a le  pełnią.

„Czyż nie wiecie, że n iespraw iedliw i nie po
siądą K rólestw a Bożego? Nie łudźcie się: ani 
rozpustnicy, ani bałwochwalcy, ani cudzo
łożnicy... ani opoje... nie posiądą K rólestwa 
Bożego” (I Kor. 6,9—10). Grzech to nie tylko 
przestępstwo, zbrodnia, luksus, przyjemność, 
ale to krzyw da w yrządzona jednostce i spo
łeczeństwu. Grzech to ru ina samego siebie 
i gromady ludzkiej, grzech to nieszczęście 
jednostki i milionów' istnień ludzkich. W du
szy i w  sercu m am y w yciśnięte znam ię Chry
stusowe i ono w inno nas strzec i przypom i
nać nam  zawsze o tym, że dziecku Bożemu 
grzeszyć nie wolno.

KS. ZYGMUNT MĘDREK
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Podstawy trwałości  rodziny chrześcijańskiej
W mo.ni przekonaniu recepta na trw ałość i szczęście rodziny zaw 

sze jest jednakow a. Choć m ija ją  wieki, choć zm ienia się kształt tego 
św iata, to człowiek — stworzenie Boże — trw a niezm ienny w  swej 
osobowości psychicznej. Dlatego do trw ałości i szczęścia w rodzinie, 
zawsze, na pierwszym  miejscu, potrzebna jest miłość. To jest w spa
niałe i piękne uczucie. S iła jego w młodości jest po.ężna, ale i w  dal
szych la tach  nie gaśnie, choć mocno Łagodnieje. M ałżeństw a zaw ie
rane bez miłości nie u trzym ają się długo, a jeśli będą trw ały  mimo 
jej braku, nie stw orzą dzieciom w łaściw ej atm osfery wychowawczej. 
Ja k  kw iat pozbawiony słońca w iędnie, tak  -więdnie każda ludzka 
społeczność, w której zabraknie miłości. Osobiście nie uznaję żadnych 
m ałżeństw  z rozsądku, z chęci ułożenia sobie dostatniego życia, zdo
bycia m ieszkania i tym  podobnych, m aterialnych korzyści. Lepiej żyć 
skromnie, naw et cierpieć niedostatek, aniżeli trw ać w  atmosferze 
zakłam ania i obłudy. Taki klim at niezdrowy prowadzi do tragicznych 
skutków.

M iłość w  m ałżeństw ie  p o w in n a  p łynąć  ja k  dw a s tru m ie n ie : m a to byc  m i
łość cielesna i dachow a. Jeżeli dw oje ludzi złączy się ty lk o  m łodzieńczym  
„zew em  k rw i” , a  w ięc ty lk o  zm ysłow o, w ted y  ich  zw iązek  n ie  ro żn i się  w iele 
od łaczen ia  się  zw ierząt. M iłosne zw iązki ludzk ie  m uszą  m ieć duchow ą p o d 
staw ę. T a k ą  p o d sta w ą  je s t sam  Bóg, daw ca  m iłości. On sam  je s t m iiosclą , 
m iłość s tw a rz a  i  ro zp rz es trzen ia  ją  w  św iecie, m iłością  łączy  dw oje  ludzi. 
W te n  sposób m iłość m ałżeń sk a  je s t n ie  ty lk o  czysto  fizycznym  lu b  u czu 
ciow ym  połączen iem , lecz w chodzi w  sfe rę  n ad p rzy ro d zo n ą , w znosi się  do 
tro n u  B oga, ź ró d ła  życia  i szczęścia ludzi w ierzących .

Praw dziw a miłość m ałżeńska m a tak  dalece uszlachetniający 
wpływ, jako miłość m ająca swe źródło w  Bogu, że  ̂św iat ludzi bez- 
żennych, pozbawionych tego wpływu, wrydaje się św iatem  jałowym  
i pustym . Bo kto sam  nie zaznał nigdy miłości do najbliższych — 
żony i dzieci — kto nie przebyw a w  jej uszlachetniającym  kręgu, ten 
nie potrafi w sposób w łaściw y m iłować kogokolwiek. Trudno jest 
spełnić drugie, najw ażniejsze przykazanie Boże o miłości bliźniego, 
bez doświadczenia miłości rodzinnej. Św iat ludzi bezżennych jest 
w większości w ypadków  — św iatem  pustym , głuchym i bez sensu.

N astęp n y m  fu n d am en tem  trw ało śc i ro d z in y  są  dzieci. W m ałżeństw ie  ch rze
śc ija ń sk im  są  one d rug im  is to tn y m  celem  rodziny . Rodzice, pow ołu jąc dziec 
n a  św ia t, u czes tn iczą  w  tw ó rcze j m ocy  Bożej i sp e łn ia ją  n ak az  sam ego  B o
g a :  „B ądźcie p łodni i rozm n aża jc ie  się, abyście  za ludn ili ziem ię i uezym n 
ją  n o d d an ą” (Rodz. 1, 28). Dzieci, choć ich  u trzy m an ie , w ychow anie , w y 
ksz ta łcen ie  je s t  c iężkim  tru d e m , w noszą w  rodzinę  n a jw y ższą  radosc  i szczę
ście. Są n a jp ięk n ie jsz y m i k w ia tam i w ogrodzie życia  rodziców . Bez n ich  ogrod 
ten  p ozosta łby  p u sty  i m artw y . O ne najczęśc ie j r a tu ją  trw ało ść  rodziny . 
S tw arza ja  now ą w ięź m iędzy  rodzicam i, now e szczęście, jak że  w zbogacone, są 
pow odem  now ego w spólnego za in te reso w an ia . D robne ich rączk i trz y m a ją  
przy  sobie  rodziców  siln ie j n iż sta low e liny . Rodzice, k tó rzy  dla w ygody  ży
cia, dla celów  ego istycznych  w y rz e k a ją  się po tom stw a, podobn i są  do drzew 
bezp łodnych , nie ow ocujących . W iadom o w spółcześn ie , bo ty le  się o ty in  p i
sze i m ów i, że n ie  m ożna rodzić  dzieci zb y t dużo, jeśli rodzice n ie  m a ją  
środków , ab y  je  u trzy m ać . W iadom o, że jed n o  dziecko, to m ało , a le  tro j , 
a  p rzy n a jm n ie j dw oje  dzieci po w in n a  m ieć k ażd a  uczciw a rodzina- cny Da ze 
zdrow ie m a tk i n a  to n ie  pozw ala.

Trzecią podstawą rodziny chrześcijańskiej jest w iara  w  Boga i ży
cie w iarą. Ktoś słusznie powiedział: „nie rozstają się ci, którzy modlą 
się razem". Rodzina, k tóra nie pielęgnuje w domu duchowych w ar
tości, jest bardziej podatna na rozejście się. Rodzice w ierzący w  Boga 
m ają  dodatkową, m ocną podstawę, aby pozostać razem  aż do SmTer- 
ci. Przecież sta le sobie uśw iadam iają, że składali przysięgę dozgonnej 
w ierności przed Bogiem samym. Przed swym Stw órcą m ają zdać kie
dyś rachunek  z życia, aby otrzym ać nagrodę lub ponieść zasłużoną 
karę. Dla w ielu współczesnych ludzi obraz rodziny głęboko wierzącej, 
dzieci klękających do m odlitw y wspólnie z rodzicami, jest „senty
m entalnym  anachronizm em  zamierzchłych czasów ’, lecz ten, kto 
głębiej rozumie w artość w iary, dobrze wie, że w iara  w  Boga uszla
chetnia człowieka, w zm acnia jego siły, czyni zdolniejszym do w y
rzeczeń i poświęceń.

Nie m ają  Boga w sercu ci, d la których m ałżeństw o służy tylko do 
zaspokojenia popędu seksualnego. Gdy się znudzi jedna kobieta, lub 
jeden mężczyzna, szukają nowych przygód, łam ią przysięgę m ałżen- 
ską, złożoną przed Bogiem i przed przedstaw icielem  państw a. P rzy
sięgą tą  zobowiązali się żyć razem, pełnić swe obowiązki chrześcijań
skie i obywatelskie. Tymczasem, lekkomyślnie, dla w łasnej, egoistycz
nej przyjemności, rozb ijają rodziny, krzyw dzą swe żony, dobre m atki, 
lub krzyw dzą uczciwrych mężów, a nade wszystko krzyw dzą niew in
ne dzieci. Takie krzyw dy w ołają o pom stę do nieba! Takie krzyw dy 
w ołają o zadośćuczynienie naruszonej spraw iedliwości społecznej.

Życie rodzinne, o czym nie należy zapominać, nie jest podróżą dla 
przyjemności, lecz poważnym  obowiązkiem rodziców. T i\\a łość  rodzi
ny chrześcijańskiej opiera się na trzech f ila ra c h : miłości, dzieci, 
wiary. Gdy te  filary  są mocne, m ożna mieć uzasadnioną nadzieję, ze 
dom rodzinny nie jest zbudowany na piasku. Nawet, gdy przyjdą 
w ichry i burze i uderzą w  ten  dom, nie rozleci się. Gdy choć jednego 
z tych filarów  zabraknie, rodzinie grozi rozbicie. Każda zaś rodzina 
chrześcijańska w inna  pam iętać, że doprow adzając z w łasnej w iny do 
rozbicia, łam ie przykazanie Jezusa Chrystusa: „Co Bóg złączył, czło
w iek niechaj nie rozłącza” (Mt. 19, 6). Apostoł Paw eł przypom niał 
ten nakaz Chrystusa K oryntianom , a przez to i nam , którzy jaK Ko
ryntianie, uw ierzyliśm y w  C hrystusa: ,.A tym, którzy są m ałżeństw em  
złączeni, rozkazuję nie ja, ale Pan, aby żona od męża nie odchodziła... 
A mąż żony niech nie opuszcza" (1 Kor. 7, 10).

K » .  ł . d .

P ło n ąca  św ieca w  rę k a c h  k an d y d a tó w  do m ałżeństw a sy m bo lizu je  p rzy jęc ie  
św ia tło śc i św ia ta  — Je zu sa  C hrystusa
Świadkowie m ilej uroczystości zaślubin przed ka ted rą  Sw. Ducha w W arsza
wie
M łoda ja p o ń sk a  p a ra  po zaw a rc iu  S a k ra m e n tu  M ałżeństw a
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O kaznodziejstwie
Kaznodziejstwo jest sztuką ta 

kiego głoszenia praw d Bożych, by 
stały  się one d la słuchaczy w ar
tościami i normam i życia, aby 
słuchacze te  praw dy przyjęli i 
w edług nich żyli.

Dobry kaznodzieja powinien 
być zaaw ansow any w  sztuce mó
w ienia i posiadać dobrą znajo
mość tzw. techniki żywego słowa. 
Idzie bowiem o praw dziw ą sztu
kę, z wszystkimi przym iotam i i 
zaletam i wzorowej dykcji. Dobrą 
dykcję w yrabiam y przez dokład
ne, wzorowe czytanie n a  głos. Du
że znaczenie u mówcy m ają  też 
ruchy rąk, tzw. gestykulacja oraz 
m im ika twarzy. Zbyt obszerna 
jest jednak  ta  dziedzina i nie 
sposób ją  omówić w  tym skrom 
nym artykule. Ograniczymy się 
więc do wymowy, tzw. kościelnej, 
niezbędnej w  pracy duszpaster
skiej.

Chrystus P an  w łaśnie w  mowie 
przekazał Swą Boską naukę ucz
niom — „Jako m nie posłał Ojciec, 
tak  i ja  w as posyłam... idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody... kto 
w as słucha m nie słucha...” D late
go też apostołowie uważali gło
szenie Słowa Bożego za swój 
św ięty _ obowiązek, a  nasz ducho
wy wódz — Biskup Franciszek 
H odur — Słowu Bożemu przyzna
w ał w artość sakram entalną. Wszy
scy kapłani w inni przygotowywać 
się sta rann ie  do głoszenia kazań: 
zbierać m ateria ły  kaznodziejskie, 
gromadzić odpowiednie opisy, 
trafne  porównania, przykłady, 
dowody, spostrzeżenia i cenne 
myśli.

Nie w ystarczy być tylko teolo
giem i filozofem, lecz trzeba znać 
praw dziw ie żywe słowo i umieć 
dostosować się do sytuacji. Dla
tego też teoria wymowy kościel
nej obejm uje budowę i rodzaj k a 
zań oraz sposób oddziaływania na 
ludzi przy pomocy odpowiedniej 
form y i „reści. Z tego w ynika, że 
należy się przygotować do kazań; 
zwłaszcza w _ pierw szych latach 
kapłaństw a pisać kazania i k ilka 
razy przeczytać je  przed rozpo
częciem, bo kto w stępuje na am 
bonę bez należytego przygotow a
nia, bez żadnego w ysiłku i pracy, 
ten schodzi z niej bez sukcesu.

Jeżeli mówca chce przekony
w ać innych, sam musi być głę
boko przekonany o słuszności 
treści, k tórą innym podaje. P a 
m iętajm y o tym, że w szelka tw ór
czość w ym aga m ateria łu  i d la te
go obowiązkiem naszym jest po
znać źródła wymowy kościelnej, 
czyli kaznodziejskiej.

Istn ie ją źródła naprzyrodzone, 
czyli św ięte: Pismo Święte, jako 
źródło O bjaw ienia Bożego. T ra
dycja, jako tłum aczenie tegoż Ob
jaw ienia. L iturgia, jako w yraz 
O bjaw ienia w  postaci ku ltu  Bo
żego. Teologia przedstaw iająca 
praw dy w iary  katolickiej i normy 
moralności chrześcijańskiej, p ra 
wo kanoniczne i dzieje Kościoła 
Powszechnego. N atom iast źródła 
przyrodzone to: historia, psycho
logia, lite ra tu ra  piękna i sztuka, 
szczególnie sztuka sakralna.

Pismo Święte to najważniejsze 
źródło kaznodziejstwa, gdyż jest 
to  źródło Objaw ienia Bożego. P is
mo Święte n ad a je  kazaniu moc 
ducha i namaszczenie. K aznodzie

ja  opierający kazanie na Piśm ie 
św., m a podstawę powiedzieć: — 
„M oja nauka nie moją, ale Tego, 
k tóry  m nie posłał.” Zastosowanie 
praktyczne P ism a Świętego na 
am bonie w ym aga od kaznodziei 
głębokich przemyśleń. Potrzebny 
jest też osobisty przykład z ży
cia, gdyż im lepiej m ówca żyje 
po chrześcijańsku, tym łatw iej 
może wykorzystać naukę Pism a 
Świętego do głoszenia praw d w 
nim  zawartych.

T radycja zaw iera naukę Sobo- 
row  Powszechnych, pism a Ojców 
Kościoła, liturgię, zabytki w  sztu
ce starochrześcijańskiej.

L iturgia katolicka — to przeży
w anie działań Bożych w  duszy 
ludzkiej. Dlatego też m a ona w iel
kie znaczenie nie cylko dla kaz
nodziei, ale i d la w iernych. Ce
lem zasadniczym kazań liturgicz
nych jest zrozum ienie obrzędów 
świętych, owocny udział w  Ofie
rze Chrystusa, w  życiu i działal
ności Kościoła. K azania liturgicz
ne: o Męce Pańskiej, o wspólnej 
m odlitw ie i nabożeństwach, o 
Mszy św., o Sakram entach św ię
tych są potrzebne, bo uczą w ier
nych właściwego udziału w  życiu 
liturgicznym . Źródłem kazań li
turgicznych jest mszał, rytuał, 
podręczniki liturgiczne oraz książ
ki z gotowymi kazaniami.

K azania dogmatyczne w inny 
być um iejętnie wygłaszane, gdyż 
zagadnienia te  nie mogą być 
przedstaw iane na am bonie w  fo r
m ie szkolnej, gdyż kazanie nie 
jest suchym w ykładem  nauko
wym. Teologia jest to nauka o 
treści O bjaw ienia Bożego. Nie 
m ożna być dobrym kaznodzieją

katolickim  bez znajomości teolo
gii. Każdy kapłan m usi n ieustan
nie pogłębiać sw ą wiedzę teolo
giczną, bo nasz Kościół Polsko- 
katolicki potrzebuje dobrych kaz
nodziei.

W arto też wspomnieć, że po
czątkowo głoszenie Słowa Bożego 
nazyw ano konferencją, k tó rą  p ro 
wadzono na sposób dialogu, bez 
upiększeń oratorskich. I dzisiaj 
są wygłaszane konferencje, dobrze 
opracowane, stosowane tylko w 
sem inariach duchownych, na re 
kolekcjach i specjalnych misjach.

Wszyscy duchowni Kościoła 
Polskokatolickiego m ają  za zada
n ie  publiczne nauczanie praw d 
Bożych w  taki sposób, by w yw ie
rały  one w pływ  n a  życie w ier
nych. Każde kazanie w inno być 
opracow ane w  form ie przystęp
nej dla słuchaczy, zajm ującej i 
pociągającej; tak, by mogli dobrze 
je  zrozumieć. T rzeba też sięgać 
do porów nań i przykładów  z ży
cia praktycznego. Słusznie też 
można zastosować słowa Aposto
ła  P aw ła: „W kościele wolę po
wiedzieć pięć słów zrozumiale, 
abym  i innych nauczył, niż dzie
sięć tysięcy słów językiem nie
zrozum iałym ”.

Zanim  kaznodzieja zacznie 
przygotowywać kazanie musi roz
ważyć następujące spraw y: o
czym będzie mówił i n a  jak i te 
mat. Trzeba również brać pod 
uwagę to, do kogo będzie mówił. 
Czy do mieszczan czy ludu w iej
skiego, robotniczego, czy do m ło
dzieży, czy też w  środowisku lu 
dzi wykształconych. Należy roz
ważyć, jak ie  są bolączki tych lu 
dzi i jak ie potrzeby duchowe. Wy

bór tem atu n ie ' zależy tylko od 
środowiska, ale i od kaznodziei. 
Zaletą kazania jest jasność. Dob
ry  kaznodzieja s ta ra  się tak  prze
mawiać, ażeby zdobywał słucha
czy. W ielką rolę odgrywa u m ów
cy uczucie. Człowiek bez uczucia 
jest zimny i nie jest zdolny do 
wzruszeń, nie potrafi wzniecić 
ogn.a zapału i porywu, który 
udzieliłby się innym  i dlatego ta 
ki człowiek nie będzie dobrym 
mów'cą.

Zbawiciel nasz um iał przyku
wać słuchaczy bystrością umysłu 
i wielkością serca. Um iał elek try
zować trafnością pięknych przy
kładów  z życia, a  słuchaczom 
swoim m ówił: „Uczcie się ode 
mnie, żem jest cichy i pokornego 
serca”. Jezus Chrystus, Nauczy
ciel nasz, jak  dobry siewca rzu
cał um iejętnie ziarna na glebę 
serc ludzkich. Podobnie postępo
w ali apostołowie: św.św. Jan , P a
weł, P io tr lub w ielcy teologowie 
i mówcy jak  św. Augustyn, św. 
Jan  Chryzostom, św. Ambroży, w  
ich m owach żywe słowo Boże s ta 
w ało się skuteczne. Ubogiemu 
św. Franciszkowi z Asyżu obca 
była w iedza ludzka, lecz wiedzę
o spraw ach Bożych posiadał 
ogromną, dlatego proste jego sło
wa, poparte w  dodatku świętością 
życia, poryw ały słuchaczy.

P raw dą też jest, że im  więcej 
słowo przysta je  do myśli, tym 
więcej myśl do duszy, a  dusza 
do Boga i bardziej piękniejsza 
jesf mowa. Uczmy się więc p ięk
nie przemawiać.

KS. TEODOR ELEROWSKI
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Z życia Kościoła w Kanadzie
Czytając Pism o św. Nowego Testam entu, zauważam y, że Jezus 

Chrystus, gdy szukał odpoczynku po całodziennej pracy, b rał uczniów 
ze sobą i udaw ał się nad brzeg morza. Cicha w oda i m ajestatyczny 
spokój orzeźwiająco w pływ ają na skołatane nerwy. Jezus nigdy nie 
był sam. Gdziekolwiek się udał, wszędzie rzesze ludzi szły za Nim, by 
słuchać Jego Boskich nauk.

Podobnie czyni każdego roku K atedralna P arafia  św. Ja n a  w  To
ronto, um ożliw iając swym wyznawcom  w ysłuchanie Mszy św. i k a 
zania po całotygodniowej pracy w  pięknym  parku  im. Gen. Sikor
skiego w  Milton, Ont, Podobne pikniki urządzają n a  terenie K anady 
wszystkie parafie  Diecezji Kanadyjskiej od M ontrealu aż po Brandon.

Takim  dniem wypoczynku i m odlitwy połączonej z zabaw ą była 
niedziela 11 lipca 1976 r. Ponad 400 osób razem  ze swoim O rdyna
riuszem Diecezji i proboszczem parafii ks. Biskupem  J. N iem ińskim  
zgrom adziła się w  parku, by o godz. 13°o w  południe w ysłuchać po
lowej Mszy św., k tó rą  tym  razem  celebrow ał gościnnie przebywający 
w  Toronto, — Ks. W acław Ćwieka, proboszcz parafii w  W innipegu, 
M anitoba. K azanie w  czasie Sumy wygłosił Ks. Mieczysław K lekot — 
proboszcz parafii w  Oakville, Ont.

K ulm inacyjnym  punktem , kończącym połową Mszę św., było bło
gosławieństwo arcypasterskie. którego od stopni ołtarza udzielił O rdy
nariusz Diecezji Ks. Biskup J. Niemiński, po czym zebrani odśpiewali 
pieśń „Boże, coś Polskę”.

Pod konaram i starych drzew  pięknego parku  wszyscy, jak  jedna 
rodzina, wspólnie razem  modlili się, spożywali pokarm y, przygoto
w ane staraniem  Tow arzystwa N iew iast K atedralnej Parafii, a n a 
stępnie przy  dźwiękach orkiestry M. Zaleskiego baw ili się do póź
nego wieczoru, odprężając się i nabierając sił do nowej pracy  w  nad
chodzącym tygodniu.

Tegoroczny p ikn ik  K atedralny Parafii, urządzony staraniem  Ko
m itetu Parafialnego jak  i lokalnego Tow arzystwa N iew iast A.N.S. na 
pew no wszystkim  — zarówno wyznawcom  jak  i tym, którzy po raz 
pierwszy zetknęli się z Polskim  Narodowym  K atolickim  Kościołem
— pozostanie na długo w  pamięci.

Ks. M.K.

Ks. W. Ć w ieka — prob. 
p a ra f ii  NM P w W in
nipegu  ce leb ru je  Mszę 
na p ik n ik u  k a te d ra ln e j 
p a ra f ii  w M ilton  O n

ta r io

Ks. M. K lekot, prob. 
p a ra f ii O akville  w ygło
sił k azan ie  w  czasie 
p ik n ik u  K a ted ra ln e j p a 
ra fii św . Ja n a  z T oron to

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA wo

A
Arndt A ugustyn — (ur. 1851 w  Berlinie) — z protestantyzm u 
przeszedł na katolicyzm  rzymski. Został jezuitą. Je s t au to 
rem  szeregu prac naukow ych i popularnych o raz licznych 
artykułów , drukow anych przew ażnie w  j. niem ieckim  i ła 
cińskim, n iektóre zaś pozycje w ydał również w  j. polskim. 
Od 1895 r. redagow ał w  j. niem ieckim  i polskim  czasopismo 
popularne dla ludności diecezji w rocław skiej: w  j. niem iec
kim  pt. Katholisches Sonntagsblatt i w  j. polskim  pt. Posła
niec niedzielny. Podobno on też jest tłum aczem  P ism a św. 
n a  j. niem iecki, które to tłum aczenie zaaprobow ał jako 
pierwsze Kościół rzym skokatolicki.
Arnobiusz — (ur. 260 w Sicca, Afryka, zm. 326) — jako  re 
to r pogański zwalczał chrześcijaństw o, a  przyjąw szy je (ok. 
303 r.) napisał bardzo cenną pracę, w ykazującą praw dziwość 
chrześcijaństw a i bardzo przekonująco broniącą je. Tytuł 
pracy: L ibri V II D isputationum  adversus gentes, łac.; czyli: 
Siedem  ksiąg dysput przeciw  poganom.
Arnold z Brescji — (ur. ok. 1100, zm. 1155) — m nich włoski 
(lombardzki) i kaznodzieja a  zarazem  działacz ludow y i spo
łeczny. S tał się zwolennikiem , potem  i uczniem  P iotra 
A belarda. A nalizując współczesny mu katolicyzm, zwłaszcza 
oczywiście w łoskit w  tym  głównie działalność papiestwa, 
w ystąpił w w yniku bardzo zdecydow anie przeciw  uzurpo
w anej sobie przez papieży w ładzy świeckiej. Żądał pow rotu 
Kościoła w  duchu i ustro ju  do czasów apostolskich, a 
więc w  miejsce Kościoła bogatego, pragnął widzieć Kościół 
ubogi. Został zmuszony do opuszczenia Włoch. Z wygnania 
wrócił do Rzymu w 1145 roku i tu  stał się przywódcą p a r
tii dem okratyczno-republikańskiej i proklam ow ał Republikę 
z senatem. Został przez papieża obłożony klątw ą. Arnold 
nie zaprzestał jednak  swojej działalności reform atorskiej, 
przeciw nie doprowadził do w ybuchu ostrego pow stania lu 
dowego, które jednak  nie powiodło się. Pap. H adrian  IV po
lecił odszukać ukrywającego się A rnolda; jeden z hrabiów  
w ydał A rnolda cesarzowi Fryderykow i I Barbarossie, ten 
przekazał go prefektow i m iasta Rzymu, który rozkazał go 
powiesić, potem  spalić, a prochy w rzucić do Tybru.

Arnold Franciszek z Labori — (XVI—XVII w .; zm. 1607) — 
jest autorem  m.in. Traite des anges et des dem ons (franc., 
czyt. T rety dezanż y dy dym~) czyli T rakta t o aniołach i de
monach.
Arnold G otfryd — (ur. 1665, zm. 1714) — niemiecki teolog 
i historyk protestancki. Autor kilku prac.
Arnold z Lubeki — (XII—X III w .; zm. 1212) — zakonnik 
benedyktyński, niem iecki historyk kościelny, zwłaszcza h i
storii chrześcijaństw a w  Danii.
Arnold Tomasz — (ur. 1795, zm. 1842) — ks. anglikański, 
angielski pedagog i reform ator szkolny. Do program u nau
czania w prow adził obok języków i przedm iotów  starożyt
nych: greki, łaciny, m atem atyki, rów nież języki i nauki 
nowożytne, w  tym  i przyrodoznawstwo. W wychowywanie 
i nauczanie oraz w  adm inistrację szkolną zaangażował rów 
nież młodzież starszych klas i ci ostatni w  jakiejś mierze 
opiekowali się uczniam i młodszych klas a również byli do
puszczani do bezpośredniej w spóładm inistracji szkołą. 
Arnold był kierow nikiem  szkoły w Rugby.
Arnoldi Bartłom iej — (XVI w.) — niemiecki teolog rzym- 
skokat., augustianin. N apisał szereg książek, w  których  p rze
de wszystkim zwalczał protestantyzm . P isał po łacinie. Jest 
autorem  m.in. takich prac, jak : De praedicatione Evangelii 
(czyt. De predikacjone Ewangelii), czyli po polsku: O gło
szeniu Ewangelii (Erfurt 1525); De coelibatu sacerdotum... 
(czyt. De celibatu sacerdotum), czyli O celibacie kapłanów  
(Erfurt 1524); De m erito bonorum operum, czyli O zasłudze 
dobrych uczynków ; De tribus necessariis ad vitam  christia- 
nam, scilicet de gratia, fide et operibus, czyli O trzech ko 
niecznych do życia chrześcijańskiego w arunkach, tj. o łasce, 
wierze i uczynkach  (W iirzburg 1526); Purgatorium  contra 
Lutheranos, czyli Czyściec (może lepiej: O czyśćcu) przeciw  
Luteranom  (W iirzburg 1527).
Arnoult Jan  — (ur. 1639, zm. 1753) — francuski teolog rzym - 
skokat., au to r książek m.in. pod takim i ty tu łam i: Traite de 
la grace (1738; franc., czyt. T rety  dy la  gras), czyli Traktat



Ks. B iskup O rdynariu sz  J . N iem ińsk i — 
proboszcz K ated ra ln e j P a ra fii na  zakończe
nie M szy św , udzielił p as te rsk ieg o  b łogo
sław ieństw a

Z espół P ieśn i i T ań ca  w  W innipegu  (K a
nada) — n a js ta rsz y  zespół p o lo n ijn y  w  K a
nadzie
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o lasce; E lem ents de la religion chretienne  (czyt. Elyma(n) 
dy la  reliżjr k ry tjen ); L ’A r t de se sanctifier  (czyt. L ar dy 
sy sanktifjóy), czyli Sztuka  uśw ięcania siebie (może ew ent.: 
Sztuka postępu w  doskonałości, lub doskonalenia siebie; 
1745).

Arrasy — nazw a od m iasta  francuskiego A rras, w  północ
no-zachodniej Francji, które to m iasto zasłynęło od XIV— 
XV w. z w yboru w  tam tejszych m anufak turach  pięknych 
tkan in  dekoracyjnych, zwanych z czasem arasam i. A rrasy 
zaś są to w ełniane artystyczne tkan iny  ścienne, ubogacone 
niejednokrotnie złotymi i jedw abnym i nićmi, tkaniny, przed
staw iające jako zam knięte kompozycje sceny, wzięte zarów 
no z P ism a św., zwłaszcza Starego Testam entu, jak  i z h i
storycznych w ydarzeń świeckich. Zdobiły i zdobią ściany 
licznych kościołów i zamków, oczywiście są rów nież jako 
eksponaty w  muzeach. Do najsłynniejszych należą arrasy  
wawelskie, sprowadzone do Polski z F landrii przez króla 
Zygm unta A ugusta (w la tach  1548—67) w celu ozdobienia 
nimi w nętrz zam ku wawelskiego. W śród ok. 350 zakupionych 
najbardziej znanym i są: Dzieje rajsk ie; Dzieje Noego"; Dzieje 
Mojżesza; Dzieje Wieży Babel. Zygm unt I II  i W ładysław  IV 
liczbę arrasów  na W awelu powiększył, a wśród nowo n a
bytych najbardziej znanym i sta ły  się: Dzieje Absalom a; 
W ojna T rojańska; Dzieje Juliusza Cezara. A rrasy  w aw el
skie jako dzieła sztuki wysokiej klasy w  czasie ostatniej w oj
ny były przez Polaków w  celu ich ochrony wywiezione 
w pierw  do Rum unii, potem  do Francji, następnie do K a
nady, skąd i już ilościowo um niejszone a jakościowo pod
niszczone dopiero w 1961 roku mogły były być przewiezione 
do Polski, na Wawel.

Artophorion — (greek, ho artos =  chleb; foreus =  niosący)
— oznacza dosłownie niosącego chleb i stąd  w  Kościele

Greckim tak  się nazyw a miejsce, w  którym  przechowuje 
się Chleb -*■ Eucharystyczny, a więc znaczy to samo co -» 
tabernakulum .

Artotyryci — (greek, ho artos =  chleb, zwłaszcza pszenny 
i ho tyrós =  ser) — to członkowie odłam u -*■ m ontanistów, 
używ ający do przeistoczenia w  czasie mszy chleba i sera. 
P rak tykę sw oją uzasadniali tym, że w  S tarym  Testamencie 
składano Bogu ofiary z płodów ziemi, które symbolizuje 
chleb, i owiec, które m a symbolizować — ser. In te rp re ta 
cja ta  nie m a żadnego uzasadnienia w Nowym Testamencie, 
toteż p rak tyka arto tyrytów  była kró tko trw ała i sekta ta  też 
szybko zaniknęła.

Arundel Tomasz — (ur. 1353, zm. 1414), rzym skokat. arcyb. 
i prym as Anglii, był rów nież jakiś czas lordem  kanclerzem. 
Bardzo zdecydowanie występował przeciw  poglądom -> 
W iklifa i przeciw  plebejsko-religijnem u ruchow i -> lollar- 
dów. Zwołał naw et w  1397 r. kościelny synod prow incjonal
ny, k tóry  potępił w iklifizm  i samego W iklifa również.

Arundo — jest to nazw a trzciny, na k tó rą  nak łada się trian - 
guł, czyli świecznik z trzem a woskowymi świecami, m ający 
symbolizować troistość osób i jedność natu ry  Trójcy św. 
Tego rekw izytu używa się w  Kościele katolickim  w czasie 
liturgii w ielkosobotniej; świece na tym  świeczniku zapala się 
ogniem poświęconym w  W ielką Sobotę.

Arvisenet K laudiusz — (ur. 1755, zm. 1831) — teolog, francu 
ski o nastaw ieniu ascetyczno-dewocyjnym. A utor m.in. książ
ki pt. M emoriale vitae sacerdotalis, k tó ra  to książka w  1890 
r. została przetłum aczona na j. polski pt. Pochodnia życia 
kapłańskiego.

Z życia Kościoła w Kanadzie
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Diodor z Tarsu -  jako przedstawiciel Szkoły Antiocheńskiej

Szare dni jesienne. Ciągle sie śpieszym y, coś załatw iam y, gdzieś tele
fonujem y... A  oto krzyż przydrożny, przypom inający o zbliżającej się 
jesieni życia i o zdaniu spraw y z w lodarstwa naszego...

W jednym  z poprzednich artykułów  w spo
m inałem  o „złotym okresie litera tu ry  patro- 
logicznej” w  Kościele (325—460). Do rozwoju 
litera tu ry  kościelnej w  tym  okresie przyczy
niły się znakom icie postaw ione szkoły k a te
chetyczne owych czasów a w śród nich — 
założona pod koniec III w ieku — „szkoła 
teologiczno-katechetyczna” w  Antiochii (Azja 
Mniejsza). Chociaż w zorow ana była na po
dobnej szkole w  A leksandrii, przecież w  okre
sie swojej działalności poszła w  zupełnie in 
nym kierunku.

W spom niana wyżej szkoła aleksandryjska 
odznaczała się tym, że:

— jako podstaw ę nauki teologii przyjm o
w ała  zasady głoszone przez dawnych filozo
fów, zwłaszcza filozofii P latona. Był on filo
zofem greckim, żyjącym w  latach 427—347 
przed Chrystusem ;

— przyjm owała, że natchnienie Pism a św.- 
rozciąga się na poszczególne zdania a  naw et 
słowa, co ogrom nie u trudniało  tłum aczenie 
nauki b ib lijnej;

— stosowała alegoryczno-m istyczne tłum a
czenie P ism a św., stara jąc się w ykryć głębsze, 
tajem nicze znaczenie poszczególnych b ib lij
nych w yrażeń i faktów. Przedstaw iciele tej 
szkoły uw ażali bowiem, że stosowanie tłum a
czenia dosłownego może doprowadzić do sfor
m ułow ań niegodnych Boga i niemożliwych 
do przyjęcia;

— rozróżniała uczniów zwykłych i w ta jem 
niczonych, czemu nie należy się dziwić, sko
ro — i  uw agi na stosowanie tłum aczenia ale
gorycznego — Pismo św. stało się księgą pe ł
ną zagadek.

Zupełnie odm ienne stanowisko reprezento
w ała szkoła antiocheńska zwana — nie _3z 
racji — „szkołą egzegetyczną”, gdyż w yróż
n ia ła  się tłum aczeniem  Pism a św. P rzedsta
w iciele tej szkoły odznaczali się niespotyka
ną do tej pory trzeźwością rozum ow ania i 
naukow ym  podejściem do roztrząsanych pro
blem ów Wchodząc zaś w  szczegóły szkoła 
antiocheńska charakteryzow ała się tym, że:

— jako oparcie dla nauk  teologicznych 
przyjm ow ała — nowszą i różniącą się od filo
zofii P latona — filozofię Arystotelesa. Żył on 
w  latach 322—384 przed Chrystusem, był ucz
niem  P latona a potem  w ychow aw cą A leksan
d ra  Macedońskiego zwanego Wielkim.

— natchnienie P ism a św. ograniczała jedy
nie do spraw  dotyczących w iary  i obyczajów, 
co było zgodne z tradycyjną nauką Kościoła;

— Pism o św. tłum aczyła w edług sensu his- 
toryczno-gram atycznego. S tąd też i w  nauce 
teologii przew ażał elem ent racjonalny, czyli

' oparty  n a  wiedzy;
— antiocheńczycy usiłowali przy pomocy f i

lozofii zgłębić możliwie najlepiej poszczegól
ne tajem nice w iary.

Założycielem „szkoły antiocheńskiej” był 
kap łan  Lucjan z Antiochii — nauczyciel A riu- 
sza — zm arły jako m ęczennik w  <r. 311. Zw a
żywszy fakt, że środowisko antiocheńskie ce
chowało praw dziw ie naukow e podejście do 
poszczególnych dyscyplin nie zdziwimy się, 
że w ydało ono w ielu znakom itych pisarzy 
kościelnych tego okresu. Należą do n ich: D o- 
dor z Tarsu, św. Jan  Chryzostom, Teodor 
z M opswesty i Teodoret z Cyru, nie w spom i
nając w ielu pomniejszych. W arto jeszcze n ad 
mienić, że wszyscy w ym ienieni przedstaw icie
le  szkoły antiocheńskiej, oprócz Ja n a  Chryzo
stoma, w padli w  błędy dotyczące nauki o 
Chrystusie.

* * *

D i o d o r  z T a r s u  pochodził z w ybitnej
i zamożnej rodziny antiocheńskiej. D aty jego 
urodzenia n ie  znamy. G runtow ne w ykształ
cenie filozoficzne zdobył w  Atenach, a  n a 
stępnie uzupełnił je  w ykształceniem  teolo
gicznym i ascetycznym w  rodzinnej Antiochii. 
Chociaż był człowiekiem słabego zdrowia, 
prow adził jednak  bardzo surow y tryb  życia.

Z racji swojego przygotow ania n a’ikowego 
a  zwłaszcza życia ascetycznego — o którym  
było powszechnie w iadom o — w ybrany zo
stał przełożonym (opatem) klasztoru koło 
Antiochii. Tutaj rozw inął w szechstronną dzia
łalność, w ystępując słowem i pism em  w  obro
nie chrześcijaństw a przed atakam i ze strony 
pogan oraz współczesnym błędom teologicz
nym.

Ja k  zw ykle w  takich w ypadkach zyskał so
bie przez to w ielu  wrogów. I tak  cesarz J u 
lian Odstępca, znany jako gorliwy propaga
to r pogaństwa, nienaw idził go za gorliwą 
obronę uchw ał Soboru Nicejskiego. M iał on 
naw et powiedzieć, że „Jego chuda figura, b la 
de oblicze oraz cierpienia cielesne dowodzą, 
że bogowie (pogańscy — przypisek autora) 
spraw iedliw ie się na niego gniew ają”. Za p a
now ania cesarza W alensa m usiał naw et iść 
na wygnanie, z którego powrocił dopiero po 
śmierci tego w ładcy w  378 r.

W tym  sam ym  roku został Diodor przez 
swego przyjaciela, patriarchę Antiochii Me- 
lecjusza, wyświęcony n a  biskupa Tarsu (Cy
lic ja  w  Azji Mniejszej). W la tach 378—394 
był równocześnie kierow nikiem  szkoły an tio 
cheńskiej. Jako  w yjątkow o zdolny nauczyciel 
pociągał w  swoje ślady liczne rzesze m ło
dzieży. W śród jego uczniów znaleźli się tacy 
w ybitni, jak  św. Jan  Chryzostom i Teodor 
z Mopswesty.

Był również Diodor jednym  z aktywnych 
działaczy drugiego Soboru Powszechnego w  
K onstantynopolu (r. 381), gdzie wyświęcił na 
biskupa tego m iasta niejakiego Nektariusza.

Zm arł w  r. 394.

* * *.

Działalność p isarska Diodora z Tarsu była 
olbrzynua, jednak  większość jego dzieł znisz
czyli arianie. Do naszych czasów dochowały 
się tylko nieliczne fragm enty. Na ich  pod
staw ie p rzy jm uje się, że w  zakres twórczości 
Diodora wchodziły: ^

1. Pisma apologetyczno-dogmatyczne, k tó

rych treść skierow ana była przeciw  w spół
czesnym herezjom, ja k  m anicheizm, arianizm , 
sabelianizm, macedonizm i apolinaryzm . P rze
ciw apolinarystom  przygotował dwa pism a o 
Duchu świętym. Zasługują one na uwagę 
choćby z tego powodu, że z racji zaw artych 
w  n ich  sform ułow ań dogmatycznych stały  się 
one zarodkiem  nestorianizm u.

2. Pisma egzegetyczne, w śród których znaj
dowały się kom entarze do w ielu ksiąg P ism a 
św. Jego egzegezę b ib lijną cechuje jasność, 
spokojny sąd  i tra fne  pojm ow anie sensu do
słownego.

Diodor z T arsu aż do swojej śmierci ucho
dził za „kolum nę praw cw ierności”. O trzym ał 
naw et cesarski dekret przyznający m u tytu\ 
„poręczyciela ortodoksji nicejskiej”. Przecież
— dla zaznaczenia różnicy m iędzy natu rą  
boską 1 ludzką w  Chrystusie — twierdził, że 
Słowo Boże zamieszkało w  człowieku Jezusie 
Jak w  świątyni, co było niezgodne z nauką 
Kościoła. W ten sposób u torow ał drogę błę
dom Nestoriusza. Znawcy tego problem u 
stw ierdzają jednak, że działał w  dobrej w ie
rze. Chciał bowiem zaakcentować przeciw  
nauce arian  bóstwo Chrystusa oraz obronić 
Jego człowieczeństwo przeciw  poglądom apo- 
linarystów .

* * *

Przykład  Diodora z T arsu jest dowodem, że 
pojedynczy człowiek — choćby najbardziej 
w ykształcony w  teologii i urobiony w ew nętrz
nie — może pobłądzić w  spraw ach w iary. 
Nigdy jednak  nie zbłądzi Kościół święty, k tó 
ry w edług nauki św. P aw ła jest „Filarem  
i podw aliną praw dy” (I Tym. 3,15). Czuwa 
nad tym  Duch Święty, o czym zapew nia nas 
Zbawiciel przed swoim odejściem  do Ojca. 
Powiedział w tedy z naciskiem : „Ja  prosić 
będę Ojca 1 da w am  innego Pocieszyciela, aby 
był z w am i n a  w ieki — Duch praw dy” (J. 14, 
16—17). Możemy więc bez zastrzeżeń zaufać 
Kościołowi.

KS. JAN KUCZEK
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C horągiew  p u łk o w a z o k resu  K ró lestw a P o lsk iego  (1815—1830) C horągiew  z o k resu  p o w sta n ia  styczn iow ego  P rzy sięg a  n a  sz ta n d a r  1 D yw izji im . T adeusza  K ościuszki

Znaki bojowe i chorągwie w wojsku polskim
„Jedn a  b y ła  —  g dzie?  P od  T obru k iem . 
D ruga b y ła  —  gdzie?  P od  N a rw ik iem . 
T rzecia  b y ła  p o d  M on te Cassino.
A  każda  ja k  zo rza  szalona, 
b ia ło -czerw on a , b ia ło -czerw on a , 
czerw on a  ja k  puchar w in a , 
biała ja k  śn ieżn a  law ina, 
b ia ło -czerw o n a .”

(K.I. G ałczyński — „Pieśń o fladze”)

„Jest taka  siła, k tó ra  w ro g a  zgn ęb i,
K tó ra  p rzem o że  lęk i i p rze są d y ,
I ca ły  naród  p r z e ś w ie tl i  do g łębi.
To nic, że  d zie lą  nas m o rza  i lądy,
D al m głą  oplącze, a serc n ie  w y z ię b i,
I p o p rze z  M oskw ę, N o w y  Jork  i  L o n d yn  
J e s t n iew id z ia ln a  w s tę g a  przec ią g n ię ta :  
C zerw on a  —  bo p r z e z  k rew , b iała  —  bo

św ię ta !”

(Lucjan Szenw ald  — „Do Polaków  
za granicą” — sierpień 1943 r.)

Chorągiew  w ojskow a jest symbolem rozpoznaw 
czym, a początki jej używ ania są bardzo odległe — 
sięgają czasów Polski piastow skiej. P ierw sze w iado
mości o znakach bojowo-rozpoznawczych, które p rze
kształciły się z biegiem  czasu w  chorągwie, pochodzą 
z początków X III w ieku. Ale z pewnością już w  w ieku 
X  i X I używano znaków  rozpoznawczych, ponieważ 
były to  czasy częstych w ojen prowokow anych przez 
książąt i królów  polskich oraz doniosłych w ydarzeń 
historycznych, takich  jak  spotkanie Bolesława Chro
brego z cesarzem  O ttonem  III  w  Gnieźnie w  1000 ro 

ku czy koronacje Bolesława Chrobrego, Mieszka II i 
Bolesława Szczodrego. W ydarzenia te w ym agały sym 
boli, toteż sądzić możemy, że już w tedy używano cho
rągw i rozpoznawczych. H istoryczne źródła opisowe, 
dotyczące początków kształtow ania się państw a P o l
skiego, niestety  nie p rzekazują nam  o tym  w iado
mości. Dopiero w  kronice G alla A nonim a z X II w ieku 
natrafiam y na tak i oto opis: „... z  podniesionym i 
sztandarami, wśród dźw ięku  trąb i łoskotów  bę
bnów...” oraz dalej w zm iankę o „znakach polskich”, 
k tóre odróżniały w ojska Bolesława Krzywoustego od 
w ojsk Czechów. W spomina również Gall Anonim o 
urzędzie chorążego.

W połowie X III w ieku, oprócz znaków i chorągwi 
używ ane były też proporce rycerskie noszone na 
włóczni, w yróżniające drużyny książęce. Posługiwano 
się także znakam i na tarczach. Za czasów Bolesława 
Krzywoustego znane były trzy  tarcze rozpoznawcze: 
dwie czerwone i jedna biała. Te znaki bojowe uży
w ane były w  tak  zwanych czasach przedheraldycz- 
nych, czyli przed w prow adzeniem  herbów, określa ją
cych przynależność do danych rodów, m iast, prow in
cji lub  państw . Początków używ ania herbów  należy 
szukać w  obyczajach rycerskich. Były one niezbędne 
do praktycznego odróżnienia zarówno pojedynczych 
rycerzy jak  i całych oddziałów. Do tego celu nadal 
też stosowano chorągiew, zw aną niekiedy w  dawnych 
czasach ratyszczem . Z naki i barw ę chorągwi zaczęto 
przenosić na tarcze. W ten sposób w ytw orzyły się ta r 
cze herbow e rycerstw a. Z czasem rysunk i i znaki h e r
bowe umieszczano tylko na tarczach, a chorągwie n a 
w iązyw ały do herbów  tylko kolorem.

Pod koniec X III w ieku w śród znaków herbow ych w  
Polsce pojaw ia się orzeł, jako godło k ilku  książąt z 
dynastii P iastów. Upowszechnia się on na tarczach i 
na proporcach wojennych.

W 1290 roku książę Przem ysław  II podniósł w izeru
nek orła do godności godła państwowego, umieszcza
jąc go na pierw szej państw ow ej chorągwi.

Pod znakiem  orła na czerwonym m ateria le  chorą
gwi w ystępowało rycerstw o polskie w  w ojnie z K rzy
żakam i od 1331 roku. Od tego też czasu chorągwie z 
w yobrażeniem  białego orła na czerwonym tle  m iała 
godność państw ow ą i przysługiw ała królowi. Dla 
oznaczania poszczególnych ziem i oddziałów w ojsko
wych użvwano chorągwi z herbam i ziemskimi.

Zanczenie chorągwi w  czasie w ojen i bitew  było 
ogromne. Chorągiew  państwowa, a także chorągwie 
oddziałów ziemskich i r o J  .'/ych odgrywały dla ryce
rzy rolę sym bolu honoru "i m ęstw a. U tra ta  chorągwi 
w  boju oznaczała hańbę dla oddziału, a zdobycie cho
rągw i w roga przynosiło sławę. Nic więc dziwnego, że 
wśród zdobyczy, jakie przypadły w ojsku polskiem u 
pod G runw aldem , najcenniejszym i były chorągwie 
krzyżackie, które na znak . ostatecznej k lęski Zakonu 
złożono w  hołdzie królow i'W ładysław ow i Jagielle.

Z czasów późniejszych, ria panow ania A ugusta II, 
wygląd polskich chorągwi* znam y z obrazów  Chris
tiana Mocka. Na tle  znajduje się gronostajowy płaszcz 
uwieńczony koroną o ra z ' herby Polski, W ielkiego 
K sięstw a Litewskiego i he^b Sasów.

Zawsze chorągwie i sz ta rdary  był symbolem honoru 
wojska. Oddawano im cze. ć i n a  nie składano przy
sięgi. Używano chorągwi p slskich w  czasie Insurekcji 
Kościuszkowskiej, w  czasie pow stania styczniowego i 
listopadowego. W ielu em igrantów  polskich jako św ię
tość i relikwie przechowywało w ojenne sztandary.

Przed biało-czerwonym i f ztandaram i w yruszyli żoł
nierze polscy do boju  w  1()39 roku. W chwilach n a j
trudniejszych najw iększą ich troską było ocalenie* guł- 
kowych sztandarów . Przechowywano je  w  czasie oku
pacji, ukryw ano pod przysięgą. Dziś te  chorągwie, 
ocalone i okupione śm iercią w ielu żołnierzy, znajdują 
się w  M uzeum W ojska Polskiego w  W arszawie. Jest 
ich około pięćdziesięciu. W najcięższych chwilach h i
tlerowskiej niewoli były symbolem niezłomności naro 
du i w ielkiej woli zwycięstwa.

Na gruzach klasztoru M onte Cassino 18 m aja  1944 
roku zatknięto polską flagę. Biało-czerwone flagi po
w iew ały nad ru inam i W arszawy. Pod tym i sz tanda
ram i walczyli polscy żołnierze i polscy partyzanci w 
Jugosław ii i w e F rancji, w  A nglii i w  Afryce.

17 stycznia 1945 roku  żołnierze 3 batalionu  16 pu łku 
piechoty zawiesili biało-czerwony sztandar na ru inach 
Dworca Głównego w  W arszawie.

28 m arca fizylierzy z 1 Brygady Pancernej zatknęli 
polski sz tandar na Dworze A rtusa — w  środku płoną
cego jeszcze Gdańska.

. 2 m aja  1945 roku  polska flaga załopotała zwycięsko 
nad Berlinem . S ztandar polski — w ielki symbol n a 
szych narodow ych barw  i chorągwi, symbol um iłow a
nia wolności — sym bol Ojczyzny.
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Obóz w  S ie lcach  n a d  O ką — tu  pod po lsk im  
sz tan d a re m  fo rm o w ało  się W ojsko  Po lsk ie

1. Centralne Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie

Dzieje warszawskiego Centralnego M uzeum W ojska 
Polskiego zw iązane są z pow staniem  w  latach 1637— 
1648 A rsenału przy ul. Długiej, gdzie początkowo gro
madzono przede w szystkim  broń d la celów obronnych, 
ale z czasem zainteresow ano się również bronią histo
ryczną. N iektóre eksponaty: tarcze, zbroje, działa, cho
rągw ie i m undury  przetrw ały  do dzisiaj i m ożna je  
oglądać w  w arszaw skim  muzeum.

W 1915 r. w  M uzeum Narodowym utw orzono sam o
dzielny dział m ilitariów . W 1919 roku  otw arto  m ono
tematyczne, Polskie M uzeum W ojskowe, z siedzibą w  
Zam ku Królewskim . Znalazły się tam  eksponaty  zw ią
zane z I w ojną światową. W roku  następnym  przy 
ul. Podw ale 15 pow stało sam odzielne już M uzeum 
W ojska, w  którym  skupiono zbiory m ilitariów  i z 
M uzeum Narodowego i z Zamku. Od roku 1933 ekspo
naty  przeniesiono do obecnej siedziby w  Al. Jerozo
limskich.

Okres w ojny i  okupacji nie oszczędził i tego m u
zeum. Podczas okupacji m uzeum  zam knięto, budynek 
przekształcony został n a  m agazyny w ojskow e SS i ko
szary, a  większość zbiorów  wywieziono do Rzeszy.

Po upadku Pow stania W arszawskiego hitlerow cy w y
wieźli najbardziej w artościow e zbiory, a  gmach prze
znaczono do spalenia. W ykonaniu tego zam ierzenia 
przeszkodziła zim ow a ofensywa Arm ii Radzieckiej i 
W ojska Polskiego, ofensywa, k tó ra  przyniosła W ar
szawie wyzwolenie.

Po zajęciu Niemiec większość zbiorów odzyskano 
(43 tys.), lecz 17 tys. eksponatów  przepadło bezpow rot
nie. Polska ograbiona została z w ielu bezcennych n a
rodowych pam iątek. N ie pow rócił do m uzeum  m.in. 
XV-wieczny miecz z krucyfiksem , pochodzący z S an
domierza, szabla w ykuta przez w arszaw skich rzem ieśl
ników królow i S tanisław ow i Augustowi Poniatow skie
m u i szabla typu „m am eluk”, k tó rą  w  początkach X IX  
w ieku księciu Józefowi Poniatow skiem u ofiarow ali 
m arszałkowie Francji.

Dzięki wysiłkow i polskich m uzealników  i pomocy 
społeczeństwa zbiory m uzeum  wzbogaciły się w  po
rów naniu  z 1939 rokiem  k ilkakro tn ie i obecnie jest 
tu  200 tys. eksponatów, stanowiących źródło wiedzy 
historycznej od czasów najdaw niejszych aż do chwili 
obecnej. Eksponowane są nie tylko narzędzia w alki 
i obrony, nie tylko zbroje i  w ojenny rynsztunek, ale 
także przedm ioty obrazujące w alki o niepodległość 
i udział kolejnych pokoleń w  kształtow aniu ku ltu ry  
narodowej.

S z ta n d a r oddzia łu  B a jończyków  z 1914 ro k u , w y k o n an y  w e
d ług  p ro je k tu  X aw erego  D unikow skiego , odznaczony  V irtu ti 
M ilita r i i C roix  de G u erre

2. Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni
Obok modeli niem al w szystkich klas i typów ok rę

tów  polskich, są tu  bandery, proporce, broń, okrętowe 
dzienniki zdarzeń. Od 1960 r. znajduje się tu  niszczy
ciel „Burza”.
3. Muzeum Oręża Polskiego w  Kołobrzegu

Do najcenniejszych eksponatów  należy m apa Po
m orza Zachodniego z 1618 r., zbiór pocisków arty le
ry jskich z w ojny siedm ioletniej i wojen napoleońskich, 
z nowszych — flaga zaślubin z morzem.
4. Muzeum Wojsk Inżynieryjnych 1 Armii WP w  Goz- 

dowicach (woj. szczecińskie)
Ekspozycja obrazuje historię oddziałów w ojsk  inży

nieryjnych 1 A rm ii WP podczas II w ojny  św iatowej.
5. Wielkopolskie Muzeum Wojskowe w  Poznaniu 

Obejrzeć można uzbrojenie i wyposażenie bojowe
w ojsk polskich i obcych od wczesnego średniowiecza 
aż do czasów współczesnych, ze szczególnym uwzględ
nieniem  w alk  obronnych i narodowowyzwoleńczych 
w  Wielkopolsce.
7. Muzeum Czynu Partyzanckiego w Polichnie (woj. 

piotrkowskie)
W ekspozycji uwzględniono działalność organizacji 

bojowych PPR  — G w ardii i A rm ii Ludowej, głównie 
w  okręgu piotrkowsko-częstochowskim, w ypunktow u- 
jąc historię oddziału „Małego F ranka” — Franciszka 
Zubrzyckiego.
8. Muzeum Ruchu Partyzanckiego w Rąblowie (woj. 

lubelskie)
Mieści się w  paw ilonie obok Pom nika Partyzantów , 

upam iętniającego bohaterską w alkę żołnierzy AL 14.V. 
1944 r. Dokumenty, broń z czasów w alk  z okupantem  
hitlerowskim .
9. Muzeum Lotnictwa w  Krakowie

Samoloty, śmigłowce, szybowce, silniki lotnicze, a 
więc eksponaty będące św iadectw em  rozwoju lotniczej 
m yśli konstrukcyjnej od początku istn ienia lotnictw a 
aż do obecnych czasów.
10. Muzeum Polskiej Wojskowej Służby Zdrowia w 

Łodzi
Ciekawsze eksponaty: dokum enty szefa służby GL, 

Jerzego Gromkowskiego, m undury  lekarzy, sprzęt uży
w any przez jednostki służby zdrow ia 1 i 2 A rm ii WP.
11. Muzeum Braterstwa Broni w  Dukli (woj. kroś

nieńskie)
Mieści się w  XVII-w iecznym  pałacu. Ekspozycja fo

togram ów  dokum entalnych przedstaw ia b itw ę dukiel
ską n a  tle w ydarzeń II w ojny św iatowej. N a dziedziń
cu pałacowym  urządzono skansen broni ciężkiej zm e
chanizowanej i lotniczej.
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OBRADY KOMITETU 
NACZELNEGO SUK

W sierpniu  br. toczyły się w 
Genewie obrady sesji K om i
tetu Naczelnego Światowej R a
dy Kościołów. Grem ium  to, 
składające się ze 140 przedsta
wicieli Kościołów — członków 
Rady, zajęło się ustaleniem  li
nii działania n a  następnych 
siedem lat, zgodnie z w ytycz
nymi, k tó re  zostały przyjęte 
przez V Zgrom adzenie Ogólne 
Światowej Rady Kościołów w  
Nairobi w  roku ubiegłym.

Członkami SRK są 263 Koś
cioły chrześcijańskie, reprezen
tu jące ponad 300 milionów 
wyznawców z 80 państw . R a
da zrzesza Kościoły p ro testan 
ckie, starokatolickie i praw o
sławne. Kościół Rzym skokato
licki, k tóry  nie należy do R a
dy, bierze udział w  jej ob ra
dach w  charakterze obserw a
tora. Ze strony  polskiej pełno
praw nym i członkami Św iato
wej Rady Kościołów są: Koś
ciół Ew angelicko-Augsburski, 
Polski A utokefaliczny Kościół 
P raw osław ny i Kościół Polsko- 
katolicki. N atom iast członkiem 
stowarzyszonym  jest Polska 
Rada Ekumeniczna. W obra
dach K om itetu w ziął udział 
również przedstaw iciel Kościo
ła  Prawosław nego w  Polsce, 
p. Jan  Anchim iuk, st. asystent 
Chrześcijańskiej Akademii Te
ologicznej, w ybrany w  skład 
członków K om itetu Naczelne
go Światowej Rady Kościołów 
podczas Zgrom adzenia Św iato
wego tej organizacji w  N airo
bi (23.XI—10.XII.75).

K om itet Naczelny SRK wez
w ał św iatow ą opinię publiczną 
oraz Kościoły członkowskie do 
wzm ożenia w ysiłków dla 
u trw alen ia pokoju i przyjaźni 
między narodam i, zgodnie z 
treścią i duchem  aktu  końco
wego KBWE. W przyjętym  do
kum encie Św iatow a R ada Koś
ciołów podkreśla, iż podpisany 
w  H elsinkach ak t końcow y m a 
ogromne znaczenie historycz
ne. Jest on przede w szystkim  
zwycięstwem  zdrowego rozsąd
ku idei pokoju i odprężenia, 
w spółpracy państw  i przyjaźni 
narodów. W ypowiadając się za 
dalszym w szechstronnym  pro
cesem odprężenia dokum ent 
p iętnuje jednocześnie te 
wsteczne siły, które nadal 
p ragną pow rotu do „zimnej 
w ojny”, będącej zaprzecze
niem  żywotnych interesów  
ludzkości.

Z głębokim zadowoleniem 
pow itano stanowisko partii 
kom unistycznych i robotn i
czych, k tóre n a  konferencji w  
B erlinie z naciskiem  — jak  
stw ierdza dokum ent — uzna
ły potrzebę w spółdziałania 
Kościołów i wszystkich chrześ
cijan w  u trw alan iu  pokoju, 
bezpieczeństwa i współpracy 
m iędzy narodam i. Tem atem  
rozpoczętej debaty K om itetu 
Naczelnego Światowej Rady 
Kościołów był m.in. problem  
naruszania praw  ludzkości 
przez rasistow ski rząd RPA 
oraz chilijską jun tę wojskową, 
a  także spraw a dalszej degra
dacji społeczno-ekonomicznej 
kobiet w  w ielu regionach 
św iata. W obradach uczestni
czyli przedstaw iciele Kościoła 
Rzymskokatolickiego jako ob 
serw atorzy.

NOWY SKŁAD 
MIESZANEGO

WYDZIAŁU ROBOCZEGO

Ja k  podaje K athpress, w 
W atykanie i w  Genewie opu
blikowano jednocześnie do 
wiadomości nowy skład oso
bowy „Mieszanego W ydziału 
Roboczego” Światowej Rady 
Kościołów i Kościoła Rzym
skokatolickiego, m ający na ce
lu  intensyfikację p rac w  za
kresie ekum enii. W W ydziale 
tym  Światow ą Radę Kościołów 
reprezentu ją nadal prof. L. Vi- 
scher, m etropolita Chryzosto- 
mos, ordynariusz diecezji My- 
ry Licyjskiej (Patriarchat 
Konstantynopolitański), arch i
prezbiter W italij Borowoj (Pa
tria rch a t Moskiewski) i szereg 
innych działaczy kościelnych i 
ekum enicznych różnych w y
znań • (członkiem te j komisji 
był m.in. niedaw no zm arły 
ks. prof. Jerzy  Klinger). Ze 
strony rzym skokatolickiej w  
skład W ydziału wchodzą: b is
kup Roman Torella Cascante
— wiceprzewodniczący W aty
kańskiego Sekretariatu  do 
Spraw  Jedności Chrześcijan, 
o. Simon A m alorpavadass — 
dyrektor hinduskiego Insty tu 
tu  Biblijno-Katechetycznego, 
o. H enryk de Riedm atten, do
m inikanin — sekretarz papies
kiego dzieła „Cor unum ”, o. 
P io tr Duprey — podsekretarz 
W atykańskiego S ekretariatu  
do Spraw  Jedności Chrześci
jan, ks. Daniel Dzwonyk — 
gr.kat. w ikariusz generalny 
w izytatora apostolskiego w 
Europie Zachodniej (Belgia), 
o. Em anuel Lanne, benedyktyn 
z Chevetogne (opactwa 
wschodniego obrządku w  Bel
gii) — wiceprzewodniczący de
partam en tu  „W iara i  U stró j” 
Światowej Rady Kościołów, 
ks. Bazyli M ecking — pracow 
nik W atykańskiego S ekretaria
tu  do Spraw  Jedności Chrześ
cijan, o. Tomasz S transky  — 
przewodniczący Zgrom adzenia 
Paulinów  (USA) i siostra 
F ranciszka W ebster — człon
kini Zgrom adzenia Sióstr Mis- 
jonarek-Lekarek.

102 SESJA KRAJOWEGO 
SYNODU KOŚCIOŁA 
CHRZESCIJANSKO- 

K ATOLI CKIEGO 
SZW AJCARII

W Allschwil w  Szw ajcarii 
odbyła się 102 sesja K rajowego 
Synodu Kościoła Chrześcijań- 
skokatolickiego (Starokatolic
kiego) Szwajcarii. W czasie 
Synodu, poza dw om a posiedze
niam i plenarnym i, m iały  m iej
sce zebrania związków chrześ
cijańskich niew iast i mężów 
starokatolickich. Składający się 
z 14 punktów  porządek dzien
ny Synodu zaw ierał m.in. 
spraw ozdanie R ady Synodal
nej z działalności za la ta  1975/ 
76, spraw ozdanie kasowe z w y
konania budżetu za  rok 1975 
i p relim inarz budżetu n a  rok 
1977, spraw ozdanie b iskupa o 
życiu kościelnym i religijnym , 
projekt ordynacji wyborczej 
b iskupa (refera t prof. d r De- 
nise Bindschedler-Robert), 
wniosek Rady Synodalnej w 
spraw ie urzędów kościelnych 
(referat prof. dr K urta  Stadle- 
ra), inform acja o Zgrom adze
niu Ekum enicznym  w  Nairobi 
i in.

DIALOG 
Z ZIELONOŚWIĄTKOWCAMI

W atykański „Osservatore 
Romano” podał inform ację o 
piątym  od 1972 r. spotkaniu 
katolików rzym skich z zielono
świątkowcam i, k tóre odbyło 
się w Rzymie z udziałem  de
legatów- S ekretariatu  do Spraw  
Jedności Chrześcijan, przy
wódców szeregu Kościołów 
zielonoświątkowych, przedsta
wicieli ruchu  charyzm atyczne
go w  Kościele A nglikańskim , a 
także wśród protestantów . 
Podczas spotkania omawiano 
tem at „M odlitwa i uw ielbie
n ie” oraz poświęcono szczegól
ną uwagę wynikom  dotych
czasowych pięcioletnich kon
taktów. K om itet kierujący 
spotkaniam i, w oparciu o do
tychczasowy dorobek spotkań, 
opracował gruntow ne studium , 
które po ostatecznym  uzgod
nieniu z w ładzam i zw ierzch
nimi stron zostanie podane do 
wiadomości publicznej.

PRACA MAGISTERSKA 
JEZUITY 

W LENINGRADZKIEJ
AKADEMII DUCHOWNEJ

Od dłuższego czasu obser
w ujem y zacieśnienie k o n tak 
tów  naukowo-dydaktycznych 
między W atykanem  a  P raw o
sławnym  Kościołem Rosyj
skim. Polegają one między in 
nymi na w ysyłaniu duchow 
nych praw osław nych na uzu
pełniające studia w wyższych 
uczelniach Rzymu (patrz in 
form acja w  nr 14/76 naszego 
tygodnika) oraz katolickich 
naukowców do Moskwy i Le
ningradu. P raw osław nym i ab 
solwentam i katolickich uczelni 
w  Rzymie opiekuje się K ato
licki Kom itet W spółpracy K ul
turalnej, działający w  ram ach 
S ekretaria tu  do Spraw  Jed 
ności Chrześcijan, a w  szcze
gólności jego członek i sekre
tarz o. P io tr Duprey, podse
k retarz  S ekretaria tu  do Spraw  
Religii N iechrześcijańskich. 
K atolickim i teologami, studiu- 
jącjmii teologię praw osław ną 
w  akadem iach duchownych w 
Moskwie i Leningradzie, opie
kuje się stały  członek Synodu 
Rosyjskiego Kościoła P raw o
sławnego oraz Przew odniczą
cy Komisji Synodalnej do 
Spraw  Jedności Chrześcijan i 
Stosunków Międzykościelnych, 
m etropolita Leningradzki i 
Nowogrodzki Nikodem. W łaś
nie w  jego obecności odbył się 
uroczysty akt obrony pracy 
m agisterskiej przez jezuitę,
o. M ichała A rranza y Lorenzo. 
Należy podkreślić, że w  rosy j
skich akadem iach duchownych 
istnieje trzystopniow a g rada
cja stopni naukow ych: kandy
dat teologii (odpowiadający 
stopniowi m agisterskiem u w  
naszych akadem iach teologicz
nych), m agister teologii (u nas 
doktor teologii) i doktor teolo
gii (odpowiednik habilitacji).

M ichał A rranza, Hiszpan z po
chodzenia (ur. 1930 r.), w y
chow anek słynnego „Russi- 
cum ”, które zapewniło mu 
znajomość języka rosyjskiego, 
złożył i obronił dość rzadką 
pracę z dziedziny liturgiki pt. 
„Nabożeństwo Godzinek” (cykl 
dobowych nabożeństw) według 
starożytnych tekstów  Eucholo- 
gionu bizantyjskiego”. W skład 
tej m onum entalnej pracy 
wchodzą następujące działy:
1. L iturgia Godzinek wg s ta 
rożytnego Euchologionu bizan
tyjskiego; 2. K apłańskie m od
litw y bizantyjskiej ju trzn i; 3. 
K apłańskie m odlitw y „Panni- 
chi” Euchologionu Starobizan- 
tyjskiego i „anchidy” na in 
tencje zm arłych; 4. M odlitwy 
kapłańskie nieszporów bizan
tyjskich; 5. M odlitwy kap łań
skie Małych Godzinek w  Eu- 
chologionie Starobizantyjskim . 
Jest to  plon jego p rac badaw 
czych nie tylko w  bibliotekach 
i archiw ach kościelnych Za
chodu, lecz także Moskwy i 
Leningradu (w 1969 i 1971 r.). 
W zimowym sem estrze 1975 r. 
o. M. A rranza wygłosił cykl 
wykładów z liturgiki na I i 
II roku A kadem ii Duchownej 
w Leningradzie. Zdarzenie to 
jest oceniane jako znam ienny 
k rck  na drodze zbliżenia ek u 
menicznego między Kościołami 
rzym skokatolickim  i praw o
sławnym.

ŚREDNIOWIECZNE
PRAKTYKI

EGZORCYZMÓW W RFN

Jak  podaje PA P z Bonn, w 
K lingenburgu (Bawaria) zm ar
ła 23-letnia s tuden tka teologii 
i pedagogiki Anneliese Mochel. 
Okoliczności te j śmierci w y
wołały ogromne poruszenie: 
dziewczyna padła bowiem ofia
rą  egzorcyzmów. K iedy była 
m ałą dziewczynką, stw ierdzo
no u niej objawy padaczki. 
A nneliese była leczona w  szpi
talu  i objaw y choroby ustąp i
ły. Sym ptom y choroby po ja
w iły się jednak  znowu. Le
karz stw ierdził epilepsję i za
lecił leczenie w szpitalu. Ro
dzice, nie w ierząc w  diagnozę, 
po konsultacjach z różnymi 
duchownymi, zwrócili się do 
ks. Adolfa Rodewyka z F ran k 
fu rtu  nad Menem, „specjali
sty” od egzorcyzmów. Orzekł 
on, że dziewczyna jest „opę
ta n a  przez diabła” i zwrócił 
się do biskupa W uerzburga, 
Josefa Stangla, o w yrażenie 
zgody na przeprow adzenie 
egzorcyzmów stosowanie do 
ry tuału  rzymskiego z 1614 r. 
K iedy Anneliese dostaw ała .na
padu epilepsji, wzywano eg
zorcystę. Z buntow ana przeciw 
ko takiem u traktow aniu  
dziewczyna odm awiała posił
ków, gw ałtownie chudła i 
zm arła z wycieńczenia. N ikt z 
otoczenia nie in terw eniow ał 
ani nie powiadom ił w ładz w y
m iaru  sprawiedliwości. Stow a
rzyszenie adw okatów  ADRA w 
Reutlingen wniosło skargę na 
biskupa rzymskokatolickiego z 
W uerzburga i innych duchow 
nych rzymskokatolickich,
oskarżając ich, że dopuścili się 
nieumyślnego spowodowania 
śmierci. Do p rokura tu ry  gene
ralnej w  W uerzburgu w pły
nęło k ilka skarg  dotyczących 
tej sam ej sprawy.
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Poznani sym patyczną panią...

jej szansę na szczęśliwe zamążpójście. _ Od
nieść to m ożna zwłaszcza do osób ze śred
nim  wykształceniem , ale n ie  obce jest to 
również w arstw om  posiadającym  wyższe w y
kształcenie. Bo przecież koleżanki już od 
kilku la t są m ężatkam i, m ają  dzieci, a ja  nie 
nadążam  za nimi — myśli niejedna panienka. 
W yrusza zatem  w  św iat po męża za pomocą 
listów, nauki czy wojaży. O pinia bowiem 
każe się obaw iać staropanieństw a czy staro- 
kaw alerstw a. Skutki takiego postępow ania 
byw ają rozmaite. K orespondencyjne zaw iera
nie znajomości przypom ina raczej loterię. 
Bywa, że przypadnie w  udziale główna w y
grana, a  ileż jest losów pustych, przegranych! 
Trudno jest przecież kogoś n a  wskroś p rzej
rzeć, poznać. Trzeba też podkreślić, że los 
przyszłego m ałżeństw a zależy od nas sa-

Półtora miliarda gwiazd świeci w  górze.
1 — o ile wiadomo — na ziem i żyje półtora 
miliarda ludzi. Tyle samo łudzi co gwiazd... 
Nie bez racji m ów ili starożytni, że każdy 
człowiek pod własną gwiazdą się rodzi”.

Słow a te  pochodzą  z pow ieści „ D itta ” , n o rw e 
skiego l is a rz a  M. A n d ersen a  N exo. My m ożem y 
jeszcze dodać , że ludzie  są ja k  gw iazdy , k tó re  się 
w zajem n ie  p o sz u k u ją . B yw a n a w e t i ta k , ze ca.e 
życie  szukam y  sw ej p raw d ziw ej, szczęslłw ej gw iaz
dy. ..Szczęście nie je s t (jednak ) rzeczą ła tw ą . B a r
dzo tru d n o  je s t  znaleźć je  w  sobie , a le  m e sp o 
sób gdzie in d z ie j” . T a  m ak sy m a  C h am fo rta  d eb rze  
o dzw ierc ied la  n as ta w ie n ie , ja k ie  pow inno  p rz y 
św iecać m ło d y m  p aro m , p rag n ący m  przezyc  sw e 
życie  w  u d a n y m  zw iązku .

M ożem y zaobserw ow ać n a  św iecie  z jaw isk o  n ie- 
trw ało śc i m ałżeń s tw a  m onogam icznego , .*ryzys 
tr a d y c y jn y c h  fo rm  życia  ro dzinnego , \ o n  iKty ro 
d zinne . A je d n a k  ludzie  się żen ią . Z em ą s:ę i w y 
chodzą za m ąż n a  p rzek ó r w szelk im  z ly : i  p rz e p o 
w iedn iom , a liczb a  zaw ie ra n y c h  m a łz e rs tw  zw ięk 
sza się co ro k u . M łodzi p ra g n ą  m ałżeń stw a , gdyż 
w n im  m ogą zrea lizo w ać  p raw d ziw y , n a jw a ż n ie j
szy cel sw ego życia  — m ieć sw ój dom , n ie  b j c 
sam o tn y m , żyć...

„Mam 26 lat i lubię zajęcia domowe. Do
tychczas nie znalazłam  „bratniej duszy . 
Chętnie poznam  spokojnego, samotnego pana. 
Prag tęłabym chociaż korespondencyjnie 
utrzym yw ać z kim ś znajom ość”.

„Spokojna, w yższe w ykształcenie, pozna  
kulturalnego pana, z którym  mogłaby zw ią 
zać swój los. Zaznacza, że nie szuka łatw ych  
znajomości”.

.,M ężczyzna trzydziestoletni, bez nałogów, 
pozna m iłą panią, wierną, kochającą dom. 
Cel m atrym onialny n iew ykluczony”.

Sypią się o ferty  m atrym onialne. W prasie 
polskiej i zagranicznej szereg szpalt pośw ię
cono na ogłoszenia tego typu. Tęsknota î  sa
motność krąży po świecie w  zpinkniętyc.. 
kopertach. Skąd tak  w ielu samotnych, a w  
dodatku młodych ludzi? Skąd aż tak  do
skw ierające poczucie osam otnienia u ludzi 
żyjących w  dobie podboju kosmosu?

P rzy toczone przez nas wypowiedzi w ska
zują, że ich autorzy poczuli się zagrożeni, 
odczuw ają lęk przed samotnością, chcą unor
mować swoje dotychczasowe życie, a przede 
wszystkim pragną mieć swój, i tylko sw'03, 
w łasny dom. W najbliższym  otoczeniu me 
znaleźli odpowiednich kandydatów  na męzow 
lub żony. Być może są to osoby dla nich 
nieintersujące, albo prow adzą niewłaściwy 
tryb życia, m a ją  odm ienne aspiracje. Jezen 
się szuka odpowiedniego kandydata do stanu 
małżeńskiego, to musi być to osoba poważna, 
solidna, no i atrakcyjna. P rześw iadczen ie , ze 
istnieje ktoś podobny do nas psychicznie, o 
zbliżonych am bicjach, a naw et podobnym 
losie, k ieru je  tym i ludźmi, szukającym i ko
respondencyjną drogą swego szczęscia. K o
ledzy okazali się nieciekawi, nieodpowiedni, 
trzeba w ięc szukać przyjaźni i miłości gdzie 
indziej.

Istn ie je  przeświadczenie, że w  obecnych 
czasach m ałżeństw a między młodymi ludźmi 
zaw ierane są z miłości. Rzeczywiście, tego 
w łaśnie życzy sobie większość młodych, Joo 
chociaż rom antyczna miłość uchodzi za sta- 
roświecczyznę, to jednak  jest ona nadal m a
rzeniem  dziewcząt.

P rzeżyw anie miłości jest na pewno jakim ś 
czynnikiem indyw idualizującym , bardzo w a r
tościowym. Inna spraw a, że ci sami ludzie 
mówiący o rom antycznej miłości są zdania, 
że sam a miłość nie w ystarcza do udanego 
m ałżeństw a, lecz potrzebne są jeszcze odpo
w iednie w arunki m aterialne, odpowiedni do
bór charak terów  oraz — co jest niezm iernie 
istotne — odpowiedni kontak t psychiczny.

Pokutu je jeszcze u nas przekonanie, żę u 
kończenie przez dziewczynę 25 la t zmniejsza

bliską osobą. Potrzeba ta  najlepiej w łaśnie 
realizuje się w  małżeństw ie.

Wiek nowożeńców stale się obniża. S tw ier
dzano jednak, że m ałżeństw a młodocianych 
(18—21 lat) nie spełn ia ją  zadań, k tó re  sta ją  
przed współczesną rodziną. Nie są dostatecz
nie przygotow ane do ponoszenia trudów  m a
cierzyństwa i ojcostwa. Rysuje się w ięc tu 
ostro problem  właściwego przygotowania 
młodzieży do m ałżeństwa, pow strzym yw anie 
od pochopnych decyzji zakładania rodziny — 
w łaśnie dla dobra przyszłej rodziny.

K ilka la t tem u redakcja „Sztandaru Mło
dych” skierow ała do swoich czytelników an 
kietę, w której uwzględniono py tan ia typu: 
„Jak  w yobrażają sobie swoje życie w  roku 
2000?”, „Jak  chcą żyć, czego im do szczęścia 
potrzeba i jak  owo szczęście i zadowolenie 
osiągnąć” ?

Większość odpowiadających przew iduje za
w arcie związku małżeńskiego, gdyż jest to 
dla nich bardzo istotne. Dziewczęta chcą mę
żów przede wszystkim  kulturalnych i odpo
wiedzialnych, chłopcy — żony inteligentne, 
poważne; a  więc żeński i męski ideał w spół
partnera  m a cechy wspólne. W pierwszym

mych, od naszej postaw y w  stosunku do ży
cia, do ludzi.

M ałżeństwo powołane do życia przez m!- 
łość nie przestało być i dziś instytucją, której 
trw ałość zależy od żywotności i ku ltu ry  uczuć 
partnerów . Ale dzisiejsze m ałżeństw a zaw ie
rane są w w arunkach  nieporów nyw alnie sil
niej rozbudzonych potrzeb konsum pcyjnych i 
aspiracji m aterialno-zawodowych. ^ k t  ślubu 
w yraża dziś ogrom nadziei i oczekiwań. Dwo
je  ludzi w ypow iadających uroczyste „tak” 
spodziewa się po sobie bardzo wiele. Ale też 
w ielu młodych ludzi zaw iera dzisiaj m ałżeń
stwa, nie m ając w łaściw ie jasno sprecyzow a
nego m odelu tego związku. Dopiero z cza
sem krystalizu ją się określone wzory poży
cia.

Z badań psychologicznych i socjologicz
nych w ynika, że ludzie pragnący zawrzeć 
związek m ałżeński oczekują, że małżeństwo 
zapewni im, lub co najm niej ułatw i, u rze
czywistnienie aspiracji m aterialnych, osiąg
nięcie wym arzonej pozycji społeczno-zawodo
wej, bądź m ałżeństwo stanow ić będzie n a j
lepszy układ zabezpieczający zaspokojenie 
potrzeb seksualnych, potrzeb uczuciowych i 
potrzeby tzw. bezpieczeństwa psychicznego.

Co w łaściw ie oznacza term in bezpieczeń
stwo psychiczne? _ ,

Jest to n a  pew no stan  jakiejś pewności 
siebie, swojego bytu, kontaktu  psychicznego z

rzędzie w ybija się zdolność do stw arzania 
więzi intelektualnej, później — atrakcyjność 
partnera. Młodzi ludzie chcą mieć partnerów  
równorzędnych. Je st to życzenie zarówno 
mężczyzn jak  i kobiet. Nie m a już tu  mowy
o mężu — żywicielu rodziny, o żonie — tru d 
niącej się głównie domem i opieką nad 
dziećmi. Je st to w ięc model partnerski, skąd 
w ynika przewidywanie, że w stępować w  
związki m ałżeńskie będą dopiero w  momen
cie uzyskania samodzielności zawodowej, a 
więc odpowiedniego w ykształcenia i zawodu, 
a  co za tym  idzie — odpowiedniego wieku. 
Intelektualny charak ter ideału m ęża i żony 
w ynika praw dopodobnie ze współczesnego, 
wysokiego prestiżu nauki i wiedzy. U znawa
nie natom iast potrzeby m ałżeństw a i chęć 
posiadania dzieci w skazuje, że życie rodzinne 
jest nadal częścią składow ą m arzeń powo
jennej młodzieży, młodzieży o szczęśliwej 
przyszłości.

Zanim  więc skierujesz sw oją ofertę do b iu 
ra  m atrym onialnego lub wyrazisz chęć do 
korespondencyjnego zaw ierania znajomości, 
zastanów  się nad swoim charakterem  i uspo
sobieniem, przeanalizuj w łasne postępowa
nie. Może dostrzeżesz jakieś błędy? Bo gdzie 
znajdziesz szczęście i spokój, jeżeli nie zna j
dujesz je  w  sobie?

MAŁGORZATA SUDENIS



! Buzie uśmiechnięte, bo udała się
Jak już informowaliśmy naszych Czytelników, w  dniach od 21 lipca 

do 5 sierpnia br. gościły w kraju trzy grupy wycieczkowe Polonii 
amerykańskiej. Przyjazd zorganizowany został przez Polski Narodowy 
Kościół Katolicki i Polską Narodową Spójnię w USA przy współ
pracy Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików w Polsce. Kie
rownikiem młodzieżowej wycieczki był ks. Tadeusz Pepłowski, pro
boszcz z Houtzdale. Młodzi Amerykanie polskiego pochodzenia zwie- 

• dzili Warszawę, Kraków, Rzeszów i wiele miejscowości w południo- 
wej Polsce. Ich pobyt w kraju odbił się szerokim echem wśród w y
znawców Kościoła Polskckatolickiego i członków Społecznego Towa
rzystwa Polskich Katolików. We wszystkich parafiach, do których 
przybywali, przyjmowano ich z serdecznym wzruszeniem. Jest to bo
wiem młodzież stanowiąca już trzecie i czwarte pokolenie Polaków  
przybyłych do Ameryki, a nadal ci młodzi ludzie kochają kraj swych 

|  ojców i są dumni z polskiego pochodzenia.

W kilku kolejnych numerach „Rodziny” przedstawimy Czytelnikom 
miłe buzie naszych młodych gości zza oceanu, jak również zarejestro
wane przez redaktora Feliksa Krotowicza ich wypowiedzi. Oddajemy 
głos najpierw kierownikowi wycieczki młodzieży ks. T. Pepłowskie- 
mu, a potem posłuchajmy, co dziewczęta i chłopcy mówić będą o 
swym pobycie w Polsce. M łodzież z zac iek aw ien iem  słucha  o dz ie jach  W arszaw skich  Ł azienek

M iły uśm iech  sp e c ja ln ie  d la  C zy te ln ików  „R o d zin y ”

„ J a k  będą  sm ak o w ały  te  p o lsk ie  p o tra w y ? ” — z a s ta n a w ia ją  się m łodzi A m e
ry k a n ie  p rzed  p ie rw szy m  posiłk iem  w Polsce w  h o te lu  „S o lec”  w  W arszaw ie

N a P la c u  z w y c ię s tw a  w W arszaw ie w  o czek iw an iu  n a  p a ra d ę  w o jskow ą przed 
G robem  N ieznanego Ż o łn ierza

KS. PROB.
TADEUSZ PEPŁOW SKI

Jestem  proboszczem  p a ra f ii P o lsk ie 
go N arodow ego  K ościoła K atolickiego 
w  H outzdale  i rów nocześn ie  w y k ła 
dow cą w  W yższym  S em in ariu m  D u
chow nym  im . S avonaro li w  S cran ton . 
L ubię p ra c ę  z m łodzieżą, to też  b ardzo  
się ucieszyłem , k ied y  P ie rw szy  B iskup  
T adeusz Z ie liń sk i zap ro p o n o w ał m i 
k ierow nic tw o  w ycieczk i m łodzieży  n a 
szych p a ra f ii  do P o lsk i. B ył także  
jeszcze je d e n  pow ód m ojej radości, 
bow iem  sam  po raz  p ierw szy  w  życiu 
m iałem  m ożność znaleźć się w  o j
czyźnie m oich  przodków .
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wycieczka z USA do Polski
Jestem  urodzony w Ameryce, lecz 

czuję się Polakiem , mówią po polsku, 
znam dzieje Polski. Niektórzy moi 
rozmówcy nie chcieli naw et wierzyć, 
że dotychczas tu  nie byłem. Miłość 
do wszystkiego co polskie wszczepili 
mi w serce moi rodzice. Do dzisiaj 
każdą wolną chwilę poświęcam na 
lek turę  w języku polskim  i zawsze 
in teresuję się tym, co się dzieje w 
Polsce. Ducha polskości przekazuję z 
kolei moim parafianom  i wszystkim 
ludziom polskiego pochodzenia, z któ
rym i w Am eryce się spotykam.

Wycieczka do Polski bardzo się uda
ła. Dla m nie i dla młodzieży był to 
czas i przyjem ny, i pożyteczny. Zoba
czyliśmy, jak  p iękna jest Polska i jak  
miły jest naród polski. To była n a j
lepsza lekcja poglądowa. Polskę ko
chać teraz będziemy jeszcze więcej.

Nie będę się rozwodził. Niech mło
dzież podzieli się swymi wrażeniam i. 
K orzystając z okazji, pragnę na ła
m ach tygodnika „Rodzina” jeszcze raz 
podziękować tym  wszystkim, którzy 
dopomogli do zorganizowania poży
tecznej wycieczki. Czytelnikom „Ro
dziny” i moim Przyjaciołom  w Polsce 
przekazuję najserdeczniejsze pozdro
wienia.

HELLEN BELL

Jestem  po raz pierwszy w Polsce. 
Przyjechałam  tu  z babcią, która 
uczestniczy w drugiej grupie wyciecz
kowej członków Polskiej Narodowej 
Spójni. Dziadek i babcia urodzili się 
w Polsce, a  m oja m atka urodziła się 
już  w Ameryce. Podtrzym ujem y pol
skie tradycje, jak  sposób obchodzenia 
św iąt kościelnych, przyrządzania pol
skich potraw. Spotykam y się z inny
mi rodzinam i polskiego pochodzenia, 
a przede wszystkim  spotykam y się w 
kościele i w ,.Spójni” z okazji róż
nych polskich uroczystości i festiwali.

Z opowiadań krew nych wiedziałam, 
że Polska jest piękna i nowoczesna. 
Teraz przekonałam  się, że tak  jest 
naprawdę. Ludzie byli dla nas bardzo 
mili. T raktow ali nas tak, jakbyśm y 
już od dawna byli ich przyjaciółmi.

Gdy wrócę do domu i do swoich 
przyjaciół w Ameryce, będę opowia
dać o mojej podróży po Polsce, o 
w ażnych i wzruszających miejscach, 
które widzieliśmy i przez które prze
jeżdżaliśmy, a także o bardzo sm acz
nych polskich potrawach.

Nigdy nie zapom nę Polski, jej pięk
na, dobrych ludzi, ciekawych oby
czajów i historycznych miejsc. To 
była bardzo miła i radosna wyciecz
ka. Mam nadzieję, że powrócę tu  w 
przyszłości.

LAURENCE ORZELL
Zarówno moi dziadkowie ze strony 

m atki, jak  i ze strony ojca wyem i
growali z Polski do USA na początku 
naszego stulecia. W mojej rodzinie 
kwitła zawsze silna polska etniczna 
świadomość. Zachowanie polskich 
zwyczajów jest ściśle związane z re
ligijnym  życiem mojej rodziny. Jako 
katolicy narodowi zachowujem y takie 
p rak tyk i jak  np. tradycyjna kolacja 
w igilijna i opłatek na Boże Narodze
nie. Oczywiście rodzina moja jest 
biegła w liturgicznym  użyciu języka 
polskiego, czasami również w domu 
mówimy po polsku.

Jako absolwent przy katedralnej
dziennej szkoły w Scranton, uczyłem 
się języka polskiego przez k ilka lat. 
W Scranton można się uczyć polskie
go języka w klasach zorganizowa
nych przez lokalną organizację spo
łeczną.

P isuję dla polskiego tygodnika 
..Straż” wiele artykułów  dotyczących 
zagadnień polskich zarówno z prze
szłości, jak  i obecnych. Po powrocie 
do Stanów Zjednoczonych mam na
dzieję rozpocząć w , .Straży” serię 
artykułów  związanych z moimi prze
życiam i na  tej wycieczce. Tego ro 
dzaju artykuły  będą z pewnością in 
teresujące dla polsko-am erykańskich 
czytelników.

W czasie dwóch tygodni przeżytych 
w Polsce odniosłem wiele wrażeń. 
W przeciw ieństwie do przekonań nie
których osób uważam, że Polska jest 
pod wieloma względami bardzo no
woczesnym państwem . Po pierwszych 
kilku dniach pobytu w Warszawie 
przekonałem  się, że Polska od zakoń
czenia II wojny światowej uległa n ie
prawdopodobnej przem ianie. Śmierć i 
zm artw ychw stanie są tem atami, które 
przenikają stolicę Polski, są do dziś 
żywe w um ysłach większości Pola
ków i dają nadzieję w szystkim  lu
dziom świata, którzy obecnie cierpią 
tak, jak  kiedyś cierpiała Polska.

Ogromne znaczenie zrobiła również 
na m nie życzliwość Polaków. Gdzie
kolwiek pojechaliśm y — do W arsza
wy, do Rzeszowa czy Krakowa — 
każdy ze spotkanych ludzi chętnie 
udzielał nam pomocy.

W odróżnieniu od pozostałych 
uczestników młodzieżowej wycieczki, 
m iałem możność doświadczyć polskiej 
gościnności ,,z pierwszej ręki” . Spę
dziłem bowiem dwa dni u moich 
krewnych, którzy posiadają małe gos
podarstwo koło Mielca. Przyjęli mnie 
z o tw artym i ram ionam i i byli dla 
mnie nadzwyczaj gościnni. Dzięki tej 
wizycie mogłem osobiście poznać spo
sób życia przeciętnego polskiego rol
nika.

Swymi wrażeniam i podzielę się z 
rodziną i bliskim i przyjaciółmi, gdy 
wrócę do Stanów. Co więcej, powiem 
im, że również powinni odwiedzić 
Polskę, kraj naszych przodków. Gdy 
ktoś jedzie do Polski, ma nie tylko 
miłe wakacje, ale również zdobywa

inspirujące i kształcące doświadcze
nie. Tylko ci, k tórzy osobiście zoba
czyli Warszawę, mogą właściwie oce
nić w spaniałą odbudowę polskiej, 
dumnej stolicy, której żaden obcy 
najeźdźca nie mógłby zniszczyć. Tyl
ko ci, k tórzy osobiście odwiedzili 
Oświęcim, mogą napraw dę zrozumieć, 
jak  wiele ucierpiała Polska z rąk  
swoich wrogów. Pomimo tych w szyst
kich ran  Polska zrobiła olbrzym i krok 
naprzód. Środowiska polskie w Ame
ryce powinny być świadome tego fak
tu i doceniać go.

Chciałbym, ażeby Czytelnicy „Ro
dziny” wiedzieli, jak  bardzo my, mło
dzież, jesteśm y wdzięczni organizato
rom i opiekunom  naszej wycieczki do 
Polski. Byłoby bardzo dobrze, żeby 
taka możliwość istn iała  każdego roku. 
Tego rodzaju obustronna w ym iana i 
współpraca pomiędzy Polakam i i Ame
rykanam i polskiego pochodzenia w 
Stanach Zjednoczonych z pewnością 
da korzyści obu naszym  krajom . Po
nadto w ypraw y tego rodzaju wzmoc
nią ideologicznie więzy między Pol
skim Narodowym Kościołem Katolic
kim w Ameryce Północnej i Kościo
łem Polskokatolickim  w Polsce. Uwa
żam, że pomimo faktu , że Stany 
Zjednoczone i Polska Rzeczpospolita 
Ludowa m ają odm ienne system y soc- 
jalno-ekonom iczne, jeden kraj może 
nauczyć się wiele od drugiego. Mło
dzieżowe wyjazdy do drugiego kra ju  
zachęcają i um ożliwiają zdobywanie 
doświadczenia.

gryw ają parafie  naszego Kościoła. 
Proboszcz naszej narodowej parafii 
jes t gorącym  patrio tą polskim. P ro
wadzi szkołę języka polskiego.

CAROL WILUSZ
W Polsce znalazłam się pierwszy 

raz. Było mi miło, że przyw itali mnie 
znajom i m ojej babci. To właśnie dzię
ki m ojej babci zachowały się w na
szej rodzinie w USA tradycje polskie. 
U niej grom adzą się krew ni i znajo
m i pochodzenia polskiego i w ten 
sposób nie zrywam y łączności z k ra 
jem  naszych przodków.

Z wycieczki do Polski jestem  
ogrom nie zadowolona. Mam nadzieję 
przyjechać tu znowu. Postanowiłam 
nauczyć się języka polskiego.

MELISSA KALENTEK
W Polsce jestem  pierwszy raz. Mam 

tu k ilku wujków  i ciotek. Tu urodził 
się mój dziadek. Dziadek, ojciec, bab
cia i m atka mówią po polsku. W na
szej rodzinie pozostało wiele tradycji 
i zwyczajów polskich, jak  na przy
kład Wigilia Bożego Narodzenia lub 
święcone w czasie Wielkanocy. Pola
cy w Ameryce zbierają się na pikni
kach i różnych uroczystościach. W 
Ameryce jest dużo ludzi, którzy nie 
tylko potrafią  opowiadać polskie 
anegdoty, ale którzy rzeczywiście są 
dum ni z tego, że są Polakam i. Wielką 
rolę w podtrzym ywaniu polskości od

STEPHEN BLEZIEN
Jestem  drugi raz w Polsce. Moi 

dziadkowie urodzili się w Polsce, mój 
ojciec bardzo dobrze mówi po polsku, 
a w naszej rodzinie zachowało się 
wiele polskich tradycji. Mieszkamy na 
północy, gdzie jes t większość Pola
ków. Poznałem już ogólnie historię 
Polski, a  dzięki obecnej wycieczce 
poznałem jeszcze lepiej Polskę współ
czesną. Moja m am a uczęszcza do 
szkoły języka polskiego i, jak  pan 
redaktor się przekonał, mówi już 
dobrze po polsku.

Moja druga podróż do Polski bardzo 
mi się podobała. Gdy po pierwszej 
podróży przyjechaliśm y do domu, mó
wiliśm y: „powinniśm y zobaczyć jesz
cze w ięcej” . Tym razem było więcej, 
ale w ydaje mi się, że znów będziemy 
mówić podobnie. W ydaje m i się też, 
że sam olot naszej grupy poleci 10 
m etrów niżej, gdyż po wspaniałym  
wyżywieniu w Polsce wszyscy przy
tyliśmy.

Bardzo podobała mi się Krynica, 
a także Łańcut. Pałac w Łańcucie jest 
fantastyczny. Jedyną rzeczą nie tak  
bardzo miłą było zakwaterow anie w 
Rzeszowie, ale nie było ono najgor
sze. Noclegi w pozostałych hotelach 
były świetne.

P lanuję powrócić tu ta j w przyszłym 
roku, a potem przyjechać do Polski 
na studia.



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Postanowiłam do Was napisać, 
gdyż interesują mnie motywy, dla 
których ludzie zmieniają wyzna
nie. Czyż można załamywać się 
jak lodowa tafla tylko dlatego, 
że jakiś tam ksiądz czy zakonni
ca źle postępują?

Kiedyś przechodziłam obok Wa
szego kościoła w Krakowie. We
szłam w trakcie odprawiającego 
się nabożeństwa. Atmosfera w y
dawała mi się dziwna. Po nabo
żeństwie rozmawiałam z kobietą, 
która należy do Kościoła Naro
dowego. W trakcie rozmowy usły
szałam zdanie, że księża rzymsko
katoliccy mają kobiety, ale kon
takty z nimi utrzymują po kry
jomu. Było mi przykro, bo to jest 
nieprawdą. Musiała to słyszeć od 
swoich duszpasterzy.

Dlaczego u Was taka nienawiść 
do rzymskiego Kościoła? Przecież 
Wy też nie jesteście bez grzechu”.
— Iwona z Krakowa.

Na pewno nie jesteśm y bez 
grzechu. Rozważmy jednak  po
szczególne myśli zaw arte w  Pani 
liście.

Motywy pow odujące zmianę 
w yznania są bardzo różne. Ks. Bp 
Franciszek Hodur, razem  z liczną 
Polonią am erykańską, zdecydował 
zerwać z Rzymem (nie z kato li
cyzmem) ze względów społeczno- 
religijnych. N iezrozumienie po
trzeb ludu ze strony hierarchii 
rzym skokatolickiej, pycha i po
garda wobec maluczkich, sztyw
ność p raw a kościelnego, k tóre po
winno pomagać, a nie u trudniać 
w  dążeniu do K rólestw a Bożego
— to najczęściej spotykane po
wody sk łaniające do zm iany w y
znania. Szukanie lepszych, bar
dziej ewangelicznych form  życia 
religijnego to nie łam anie się tafli 
wiary, lecz jej umocnienie, udo
skonalenie.

Spraw a celibatu, bezżeństwa 
duchownych była już nieraz om a
w iana na łam ach naszego tygod
nika. Ogólnikowy zarzut: „Księża 
rzym skokatoliccy m ają  kobiety, 
ale kontakty  z nim i u trzym ują po 
kryjom u” jest na pewno n iespra
wiedliwy wobec tych kapłanów, 
którzy „dla królestw a niebieskie
go sam i zostali bezżenni” (Mt. 19, 
12). Nie zm ienia to faktu, że obo
wiązkowy celibat kapłanów  pro
wadzi w  w ielu  w ypadkach do nie
legalnych i grzesznych związków 
i w ynaturzeń. To przykre, ale 
prawdziwe.

Mimo doznanych krzywd ze 
strony przedstaw icieli Kościoła 
Rzymskokatolickiego dalecy je 
steśm y do nienawiści.

Przed kilkom a dniami jedna z 
parafianek  przyszła do m nie z 
ogromnym żalem do proboszcza 
parafii rzym skokatolickiej, k tóry 
ze względów wyznaniowych robił 
jej trudności z zarezerwowaniem  
m iejsca na cm entarzu.

M ówienie praw dy nie jest jed
noznaczne z n ienaw iścią.______

Długo zastanawiałem się nad 
listem Pana Stefana E. z Włoc
ławka, który jest pełen zarzutów' 
skierowanych pod adresem Koś
cioła i Pisma Św. Nie sposób na 
nie odpowiedzieć, bo podważają 
one prawdy, których wyjaśnienie

~V.-

15 zł). Term in zam aw iania K a
lendarza Katolickiego na rok 1977 
upłynął z dniem  30 w rześnia br. 
Osoby, k tó re  n ie  złożyły zam ówie
nia, będą mogły kupić tę pozycję 
wyłącznie w  kioskach „Ruchu”. 
W zakupieniu i wysyłce innych 
książek Zakład W ydawniczy „Od

rodzenie” nie pośredniczy. Po pro
stu trzeba częściej odwiedzać 
księgarnie „Domu K siążki”.

Wszystkich Czytelników ser
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

wymaga wielotomowego opraco
wania.

Pismo św. nie jest teologią m o
ralną  czy też h istorią p isaną przez 
współczesnego autora. Księgi 
św ięte o tw iera się kluczam i nauk 
pomocniczych, a przede wszyst
kim  kluczem w iary. Dostrzegając 
niedoskonałości instytucji kościel
nej i jej przedstawicieli, należy 
obiektyw nie ocenić to co dobre.

„Proszę o wyjaśnienie, kiedy 
Objawienie jest prawdziwe, a kie
dy fałszywe?” — zapytuje E.R. 
z Sędziszowa.

O bjaw ienie Boże to odsłonięcie 
przez Boga człowiekowi praw d 
religijnych. Dokonywało się ono 
w ciągu wieków pewnym i etapa
mi, począwszy od objaw ienia 
pierwotnego, poprzez historię na
rodu wybranego, do punktu  szczy
towego, którym  był Syn Boży — 
Jezus Chrystus. Objaw ienie skoń
czyło się ze śm iercią ostatniego 
apostoła.

Późniejsze objawienia, jakie 
n iektóre osoby mogły otrzym ać 
od Boga, m ają charak ter p ryw at
ny i n ie  jesteśm y zobowiązani do 
przyjęcia ich jako praw d wiary.

P raw dy przez Boga objawione 
zaw arte są w  dw'óch źródłach: w 
Piśm ie św. i Tradycji. Z tego w y
pływ a wniosek, że O bjaw ienie 
jest prawdziwe, jeżeli zaw arte 
jest w  Piśm ie św. i Tradycji.

T radycja jako źródło w iary  
mieści się:
— w w yznaniach w iary (Skład 

Apostolski),
— w  pism ach Ojców apostolskich 

(św. Ignacego, św'. Polikarpa 
i św. K lem ensa rzymskiego),

— w pism ach Ojców Kościoła,
— w uchw ałach soborów pow 

szechnych,
— w  m odlitw ach i nabożeństwach 

liturgicznych,
— w  obrazach, rzeźbach, nap i

sach znajdujących się w  k a ta 
kum bach i w  św iątyniach sta- 
ro-chrześcijańskich.

• ł a  *  »■

Serdecznie dziękujemy za listy 
Panu Rafałowi R. z Łodzi, Panu 
Janowi L. z Witnina i Pani He
lenie z woj. katowickiego. Na po
ruszone przez Was tematy już 
nieraz pisaliśmy. Proszę prze
glądnąć poprzednie numery „Ro
dziny”.

Proszę padać w  tygodniku „Ro
dzina” — pisze Pan Z. Klasiński
— jakie książki religijne możnjr 
kupić w Zakładzie Wydawniczym 
„Odrodzenie”, a ponadto czy m a
cie książki o szydełkowaniu, ro
bieniu na drutach, książki ku
charskie itp.

P ana i w szystkich zaintereso
w anych Czytelników inform uję, 
że m ożna zamówić następujące 
książki: P ism a Biskupa F rancisz
k a  H odura (tom I i II, stron 418, 
cena 60 zl), P raw o 'wewnętrzne 
Kościołów i w yznań nierzymsko- 
katolickich w  PRL (ks. W. Wyso- 
czański, stron 296, cena 40 zł), 
B racia z Epw orth (ks. W. Bene- 
dyktowicz, stron  232, cena 45 zł), 
W ierność i k lą tw a (M. Miniat, 
stron 304, cena 50 zł), m odlitew 
nik „Ojcze nasz” (stron 628, cena

Jak chorować
(ciąg d a lszy )

Zwykle nasza w izyta u lekarza zaczyna się od jego py
tan ia: „Co pani — panu  dolega?”. Rozmaicie ludzie na nie 
odpowiadają, nie zawsze zdając sobie sprawę, że lekarz 
często może rozpoznać chorobę już na podstaw ie skarg pac
jenta. Badanie, które następuje po w stępnej rozmowie, czy 
ew entualne dalsze badania laboratoryjne w  dużej mierze 
są d la  lekarza potw ierdzeniem  lub obaleniem  jego pierw - 

.szego, na podstaw ie tak  zwanego „wywiadu od chorego”, po
stawionego rozpoznania. Jedni pacjenci odpow iadają na 
pierwsze py tan ie lekarza: „Nie wiem, wszystko mnie boli”, 
inne sami staw iają sobie rozpoznanie, stw ierdzając: „Żołądek 
m nie boli, panie doktorze; m am  na pew no wrzód”.

I jedna, i d ruga odpowiedź nie jest taka, jak  być powinna. 
Lekarzowi pytającem u o nasze dolegliwości należy możliwie 
zwięźle i krótko opisać objawy, k tóre spowodowały naszą 
u niego wizytę. Trzeba przy tym  pokonać w szelkie opory 
i mówić lekarzowi praw dę. Lekarzy obowiązuje całkow ita 
dyskrecja, zwana tajem nicą zawodową. Lekarz, k tóry  by 
zdradził ta jem nicę zawodową, narażając pacjen ta na choćby 
tylko m oralną krzywdę, m ógłby być ukarany dyscyplinarnie, 
a naw et sądownie. A mówić lekarzowi należy praw dę dla 
naszego własnego dobra. Zatajenie np. przebytej choroby 
wenerycznej, k tó rą  uw ażam y za  „w stydliw ą” czy tego, że 
nadużyw am y alkoholu lub że n a  w łasną rękę przyjm ujem y 
jakieś lekarstw a, może mieć nieraz fa ta lne  następstwa.

Gdy pac jen t np. nie poinform uje lekarza, że był niedaw no 
naśw ietlany prom ieniam i Roentgena, a  lekarz przepisze mu 
następną serię naśw ietlań, mogą w ystąpić bardzo groźne 
objawy przedaw kow ania. Jeśli zaś pac jen t z zalecenia inne
go lekarza b ra ł do niedaw na lub bierze leki, to gdy nowy 
lekarz nie w iedząc o tym  zapisze inne, skutki mogą być 
katastrofalne.

Tak jak  chory nie może sugerować lekarzowi rozpoznania, 
ani dyktować jak ie m a u niego wykonać badania czy do ja 
kiego specjalisty go skierować, tak  samo w  żadnym  w y
padku n ie  pow inien dopom inać się o zapisanie takich leków, 
które jego zdaniem  pow inny m u pomóc. Pam iętajm y, że
o tym, czym i jak  m a się chory leczyć, zawsze decydować 
m usi lekarz.

Po rozmowie i badaniu  lekarz inform uje pacjenta o tym 
co stw ierdził i co zaleca. Jeśli nie może jeszcze postawić 
rozpoznania, k ie ru je chorego do laboratorium  w  celu wyko
nania badań dodatkowych. Niektóre są proste, jak  badania 
moczu, inne bardzo skomplikowane, że można je wykonać 
tylko w  niektórych laboratoriach ' klinicznych. Jak ie badania 
są potrzebne choremu, też decyduje tylko lekarz, k ierując 
się w yłącznie interesem  pacjenta. W interesie chorego leży 
zaś, by rozpoznanie było szybko ustalone i trafne  i by jak  
najszybciej rozpocząć leczenie.

Trzeba pam iętać, że ścisłe stosowanie się do zaleceń le
karza przyspiesza wyzdrowienie. Leki trzeba przyjm ować 
w edług tych zaleceń, bo i przedaw kow anie leku, i stoso
w anie w  zmniejszonej dawce zawsze byw ają szkodliwe. Nie 
m a też mowy o stosowaniu współczesnych leków po am a
torsku, na w yczucie czy na w łasną rękę. Można je  stosować 
tylko, i to ściśle, w edług w skazów ek lekarza, k tó ry  nam  je 
przepisał. Od tego zależeć może nie tylko skuteczność naszej 
kuracji, ale w  ogóle nasz pow rót do zdrowia.

(dokończenie nastąpi) 
LEKARZ
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Mądrość Salomona
Sław a w ielkiej mądrości Salo

m ona rozeszła się po całym k ró 
lestw ie izraelskim  i poza jego 
granicami. Przykładem  tego może 
być następujące w ydarzenie: król 
wydał w yrok rozstrzygający spór 
dwu niewiast, k tóre do niego 
przyszły. P ierw sza z nich rzekła:
— Mieszkałyśmy w  jednym  do
mu. Każda z  nas m iała m ałe 
dziecko. M oja sąsiadka w  czasie

snu udusiła niechcący sw oje m a
leństw o i gdy zauważyła, że nie 
żyje w stała po cichu o północy, 
w zięła mi synka, a ciałko sw oje
go uduszonego chłopczyka poło
żyła na jego miejsce. Gdy w sta
łam  rano, znalazłam  przy swojej 
piersi m artw e dziecię, ale patrząc 
na n.ego p iln ie w  jasny dzień 
poznałam, że to nie był mój chło
piec. Na to odpowiedziała druga 
niew iasta: — Nie je st tak, jak  
ty mówisz, bo syn mój żyje, a 
twój um arł. I ta k  spierały się 
przed obliczem króla. Salomon 
w ysłuchał skarg i polecił, by przy
niesiono miecz. N astępnie rzekł 
do sług: — Rozdzielcie żywego 
chłopczyka mieczem na dw ie czę
ści i dajcie połowę jednej i poło
wę drugiej! Usłyszawszy te  słowa 
króla pierw sza niewiasta, która 
była m atką żywego chłopczyka 
przestraszyła się bardzo i chcąc 
ratow ać swoje m aleństw o od 
śmierci, zaczęła prosić: — Panie, 
nie zabijaj dzieciny, niech sobie 
go ona zatrzym a, aby tylko żył! 
A druga rzekła: — J a  godzę się 
na podział. Niech nie będzie w  
całości an i moje, ani twoje.

M ądry władca, który tak  um ie
ję tn ie  wzbudził trwogę w  sercu 
praw dziwej m atki, w skazując na 
pierw szą niew iastę rzekł: Tej od
dajcie dziecię żywe, bo ona jest 
m atką  m aleństw a.

PRZYPOWIEŚCI SALOMONA

Pierw sza Księga K rólewska 
opisując w  dziesięciu rozdziałach 
dzieje syna Dawidowego w spom i
na, że Salomon ułożył aż tysiąc 
pięć pieśni i trzy  tysiące przy
słów. Część tych przysłów  tworzy 
oddzielną księgę P ism a świętego, 
k tóra nosi nazw ę: Przypowieści 
Salomona. Przytoczym y d la  przy
kładu k ilka z nich.

„Błogosławiony człowiek, który 
n ab ra ł rozumu, bo zdobył więcej 
niż srebro i złoto”.

„Nie uważaj się sam za m ądre
go, bój się Boga i un ikaj złego”.

„M ądry syn spraw ia ojcu r a 
dość, a  głupi je s t zm artw ieniem  
dla m atk i”.

„Lepsza krom ka suchego chleba
i przy tym  spokój, niż dom pełen 
m ięsa i przy tym kłó tn ia”.

„Jeśli twój nieprzyjaciel jest 
głodny, nakarm  go, jeśli pragnie, 
daj m u się napić wody, bo tak 
czyniąc, węgle ogniste zgrom a
dzisz n a  jego głowę, a  Pan ci to 
w ynagrodzi”.

BUDOWA ŚWIĄTYNI

W czwartym  roku swego pano
w ania Salomon realizu je  plany 
ojca i rozpoczyna budowę św ią
tyni w  Jerozolim ie na w zór św ię
tego nam iotu. Budowa trw ała  sie

dem  la t i pochłonęła w iele m a
teriału : kam ieni, drzewa cedro
wego sprow adzanego aż z gór L i
banu oraz złota. Św iątynia s tan ę
ła r.a wzgórzu M oria i była o 
w iele w iększa i obszerniejsza niż 
przenośny przybytek sporządzony 
na rozkaz Mojżesza. Po zakończę 
niu budowy, kapłan, wnieśli do 
świątyni, przy dźwiękach muzyki i 
śpiewu, A rkę Przym ierza. N atych
m iast obłok Pański napełnił w nę
trze domu Bożego. Król Salomon 
upadł na kolana, a  wyciągnąwszy 
ręce ku niebu, m odlił się: — P a
nie Boże, niebiosa Cię nie ogar
niają, o ileż m niej ten  dom, k tó
ry  zbudowałem. Niech oczy Two
je będą o tw arte nad tym domem 
we dnie i w  nocy. W ejrzyj na nas
i w ysłuchaj tych, którzy r.a tym 
m iejscu modlić się będą. Jeśli 
grzesznik przyjdzie do tego domu, 
okaż m u miłosierdzie sw oje i od
puść w szystkie jego grzechy. 
Ukończywszy m odlitwę, Salomon 
pow stał i pobłogosławił lud.

W dzisiejszym opowiadaniu 
przeczytaliśm y dwie modlitwy 
kró la  Salomona. Zastanów m y się 
jeszcze raz : o  co prosił w ielki 
krćl, a  o co m y prosim y w  swo
ich pacierzach? Może trzeba nie
co popraw ić i zmienić nasze proś
by zanoszone do Boga?

KSIĄDZ ŁUKASZ

SAMOTNA PASTERKA
Amos tymczasem wszedł za 

bram ę i udał się w zdłuż ogro
dzenia, by odnaleźć szczelinę w  
murze, przez k tó rą  psy w ydosta
ły  się na drogę. Chciał przywalić 
otw ór kam ieniem.

Z polanki, na k tórej M iriam  
pasła kozy, zakrytej od wschodu 
góram i Abarim, n a  zachód rozle
gał się w idok daleki aż za Jo r
dan, na góry Judei i Samarii. 
Miasteczko Beth N im ra leżało w 
dole tuż, tak  dokładnie widocz
ne, że m ała sam otna pasterka 
m ogła n ie  tylko dojrzeć sw ą za
grodę, ale rozpoznać osoby, k tóre 
poruszały się n a  m aleńkim  pod- 
worku.

Ot, w idzi m atkę i brata, jak  ra 
zem wychodzą z domu i rozstają 
się przy rogu najbliższej uliczki. 
M atka śpieszy do pracy u boga
tych sąsiadów, gdzie pom aga go
spodyniom przy żarnach, za cięż
kich na siły jednej niewiasty. A 
Dan wchodzi n a  rynek, kędy sto
ją  inni robotnicy, czekając, aby 
ich kto najął...

W tem serce M iriam  uderzyło 
m ocniej: spostrzegła, że ku  ryn 
kowi zm ierza również Amos bar 
Hesji. Podszedł do grupki najem 
ników, w śród których stanął 
Dan, rozm aw ia z nimi, chce ich 
pew nie nająć do swej winnicy. 
Ugodzili się snać, bo idą za Amo- 
sem ku głównej bram ie jego og
rodów.

M iriam  aż zaklaskała w  ręce z 
radości. Dan dostał w ięc pracę, 
zarobek i to  u Amosa bar Hesli..!

H allelu Jah! P anu niechaj bę
dzie chwała!

Z w ielkiego ukontentow ania 
pobiegła też zaraz ku ulubionem u 
kam ieniowi, rzuciła nań torbę, 
płaszcz i zaczęła skakać, podpie
ra jąc  się kijem , w  tak  w ielkich 
susach i  z taitim  rozmachem, aż 
zadziwione kozy przestały na 
chwilę skubać m okrą od rosy 
traw kę i podniósłszy łby, poglą- 
dały zdziwione, co też ich m ałej 
pani dziś się przydarzyło.

— H osanna! H osanna!
Jakoś szczęśliwie dzień dzisiej

szy się składa, a ju tro  szabat, 
dzień spoczynku. O, jakże M iriam  
lubiła szabaty, nie dlatego, żeby 
leniw a była, a le  dlatego, że w  
szabat m atka staranniej przycze- 
syw ała jej włosy, nak ładała jo- 
snobłękitną tun ikę i... ryba była 
n a  obiad.

Już słońce w yjrzało zza gór i 
ozłociło polankę. M iriam, wy- 
hasawszy się do syta, zatknęła 
te raz  laskę pasterską głęboko w  
ziemię przed kam ieniem  i n a
rzuciła n a  nią płaszcz, tak  żeby 
się szeroko rozpostarł, to rbę zaś, 
z k tórej w yjęła śniadanie, w ysła
ła powierzchnię kam ienia. W ten 
isposób utworzył się tron  praw ie 
... królewski. Zasiadła n a  nim  z 
w ielkim  m ajestatem  i poczęła 
się namyślać, k tó rą  ze swych u lu 
bionych w ybrać zabaw: czy w 
królow ą Sabę, gdy ze św ietnym  
orszakiem odwiedzała k ró la Sa
lomona i bardzo m ądrze z nim  
rozm awiała, czy też w królow ą 
Esterę, gdy gościła u. siebie ucz

tą  m ałżonka swego, k ró la  Aswe- 
ru sa  i niegodziwego Amana. Dzi
siaj w ybór padł n a  ucztę Estery.
I ani się spostrzegła, że w  czasie 
tej w spaniałej biesiady, w śród 
ożywionej rozmowy z kijem, zjad
ła  oba podpłomyki i ser i połowę 
migdałów, aczkolwiek pierw otnie 
zam ierzała jeden podpłom yk zo
staw ić na później. Dobrze, że zo
stało choć trochę migdałów: musi 
je zanieść n a  spróbow anie do do
mu. Czym prędzej więc zgarnęła 
resztę, w etknęła w najciem niej
szy 'kąt sakwy, by jej nie kusiły,
i pobiegła zgromadzić kozy, k tó 
re tymczasem powędrowały w  
różne strony. Zebrała je  i naka
zała surowo, aby trzym ały się 
opodal kam ienia; sam a zaś zbieg
ła1 n ;eco po łagodnym  zboczu, by 
z u rw iska popatrzeć, co porabia
ją  inne pasterki i pastuszkow ie z 
Beth Nimra. Przysiadła niedo- 
strzeżona w  cieniu wielkiego 
krzaka gorczycy i w ychyliła się 
ku  niżej położonej polance.

P o trafiła  tak  patrzeć godzina
mi całymi z niesłabnącym  wciąż 
zajęciem na figle i psoty swych 
wzgardzonych rówieśników.

Gdy po paru  godzinach pow
stała, by znów kozy przywołać, 
poczuła czczość, z żalem tedy 
przypom niała sobie, że już całe 
śniadanie w  czasie uczty na dwo
rze babilońskim  zostało spożyte. 
Przyszedł jej również n a  myśl ów 
kaw ałek chleba, którym  babka 
obdarzyć ją  chciała, i sm ętnie 
w estchnęła. Nie mogła była jed
n ak  przyjąć tej krom ki chleba,

bo babka na pew no od ust ją  so
b ie odjęła. Lepiej, żeby ona sa
m a była trochę głodna, niż jej 
ukochana babunia i tak  przez 
ślepotę bardzo nieszczęśliwa.

Zresztą południe już blisko, 
m ożna więc w olniutko z przy
stankam i wyruszyć ku domowi.

— Chodźcie, czarnuchy!
Na rynku w  Beth N im ra cze

kała  ją  jedna jeszcze w  tym  po
m yślnym  dniu m iła niespodzian
ka: po raz  trzeci u jrza ła  Amosa 
bar Hesli ja k  znów godził n a 
jem ników  do w innicy. P ilna  m u
sia ła  być tam  robota, może więc 
Dan znajdzie u Amosa zarobek 
n a  czas dłuższy.

Gdy opowiedziała babce wszy
stko, co ją  spotkało, a zwłaszcza 
straszną przygodę z psami, s ta 
ruszka z w ielką troską przygar
nęła ją  ku  sobie.

— M iriam, M iriam, czemuż ty 
musisz chodzić na pastw isko sa
m a? Dlaczego nie możesz żyć w  
zgodzie i spokoju z innym i dzieć
m i? Ileż ja  się Jehowy naproszę, 
aby ci to zaw istne i niechętne 
dla ludzi serce odmienił...

M riam  zwiesiła główkę za
smucona, ale nie przekonana: nie 
po raz pierw szy babka karciła 
jej dum ę nierozum ną i zazdrość.

— Babciu, ty  wiesz, że ja  nie 
u niem  bawić się z nimi... Za co 
ja  m am  ich kochać?... M nie ich 
potrzeba... A im też co po mnie?...

—■ Oj, dziecko, dziecko, źle ci 
będzie w  życiu, jeśli się nie zmie
nisz!

(41)

T ygodnik  K ato lick i „R odzina". W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o P o l
sk ich  K atolików . Z akład  W ydaw niczy  „O drodzen ie” . R edaguje K olegium . 
A dres re d a k c ji i ad m in is tra c ji:  ul. K redy tow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le 
fony  re d a k c ji:  27-89-42 i 21-03-33; ad m in is tra c ji:  27-84-33. W płat na p re 
n u m era tę  nie p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą należy  op łacać w  O d
działach  RSW  „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” łub  w  u rzędach  pocztow ych i u  li
stonoszy  (k w arta ln ie  — 26 zł, półrocznie  — 52 z!, roczn ie  — 104 zł).

Z lecenia na  w ysy łkę „R odziny” za g ran icę  p rzy jm u je  o raz w szelk ich  in 
fo rm acji na  ten  tem at udzie la : RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” C en tra la
K o lportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ui. T ow arow a 28, 00-958 W arszaw a. — 
N adesłanych  rękop isów , fo tografii i i lu s trac ji re d a k c ja  nie zw raca  oraz 
zastrzega  sobie p raw o  dok o n y w an ia  zm ian  w tre śc i n ad esłan y ch  a r ty 
kułów . D ru k : P raso w e Z ak ład y  G raficzne RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 1369. J - 54. \s r  i n j e ^ s u  3 74 77
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tonicznie konstruow ane ludowe rzeźby z 
rosnącym i drzewam i, na których przysiadają 
ptaki. W niektórych okolicach Wielkopolski, 
w rejonach Wrześni, Słupcy, Pyzdr, Zagó
rowa, Kleczewa, Skulska i Ślesina spotyka 
się rzeźbione postacie Izydora Oracza — 
patrona polskich kmieci. Tłumaczyć to trze
ba rolniczym  charak terem  tych ziem.

Podobne okazy rzeźby ludowych, artystycz
nie w ykonanych przez bezimiennych artystów  
(jaka szkoda!) znaleźć jeszcze m ożna w od
ległych od tras kom unikacyjnych rejonach 
G iewartowa, Mieczownicy i K azim ierza Bis- 
kup:ego, na Ziemi Słupeckiej, w  Kowalewie, 
w  Ciążeniu i w  Lądzie nad W artą (w zespole 
dawnych czternastowiecznych budowli klasz
tornych).

Poza dużą w artością folklorystyczną, uczu
ciową i artystyczną, wszystkie rzeźby ludowe 
są wym ownym  świadectwem  możności zaspo
kojenia potrzeb polskiego ludu i, oczywiście, 
św iadectw em  rodzim ych talentów  tkwiących 
w  prostym , w iejskim  ludzie.

ANTONI KACZMAREK

Relikty sztuki ludowej

Rzeźby ludow e sta ją  się już praw ie zabyt
kam i muzealnym i. Z ajm ują się nimi ludzie 
nauki, historycy sztuki, etnografowie. Daw
niej rozsiane były licznie po całym  kraju , 
dziś rzadko można je  spotkać. Urok, szcze
rość i prostota, a w  w ielu przypadkach w y
soki artyzm  cechuje te anonimowe, przydroż
ne figury i „św iątki”. T alent rzeźbienia w 
drzewie — zazwyczaj lipowym i olchowym, 
rzadziej akacjow ym  i gruszowym — prze
chodził z ojca na syna przez wieki. Dzisiaj, 
jeszcze tu  i ówdzie, na Podhalu, w  Łęczyc- 
kiem, na K urpiach oraz w  Wielkopolsce n ie
liczni „w eterani św iątkarstw a” rozm iłowani 
w  swej sztuce zasilają  sklepy „Cepelii” i r e 
gionalne m uzea oraz zbiory skansenowskie 
i pryw atne.

Potrzeba „ucieleśnienia” w  kształcie rzeźby 
swych uczuć i potrzeb oraz możliwości a r ty 
stycznych sięga czasów bardzo odległych, po
gańskich. Dlatego też stosunkowo łatw o prze
prowadzić m ożna paralelę między okresem  
pogańskich „światowidów i bożków”, a  póź
niejszym okresem figur i postaci ze św iata 
chrześcijańskiego.

Tem atam i tych przydrożnych rzeźb są nie 
tylko postacie ze sztuki sakralnej, ale — np. 
n iektóre słupy na rozdrożu w skazujące lu 
dziom średniowiecza w łaściw e drogi życia 
ludzkiego — sceny historyczne, dłubane w  
drzewie „kalendarze pogody”, rzeźbione b ra 
my wjazdowe, liczne ule w  pasiekach i w iele 
innych. Pełne głębokich w zruszeń są — zna
cznie już rzadsze, choć młodsze — arch itek-
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KRZYŻÓWKA NR 41
POZIOMO: 1) im ię spikierki naszej TV, 9) tw órca „M anifestu Po

łanieckiego”, 10) jeden z posiłków, 1 1 ) jednostka organizacyjna w 
szkolnictwie, 12) gw ałtow na ulewa, 13) wizja, 18) używar-y jest do 
wyrobu politur, lakierów, past, farb  itp., 19 znaw ca budowy organiz
m u ludzkiego, 20) odgłos upadku czegoś, 21) faza Księżyca, 22) ocena, 
osąd, 23) senegalska m etropolia, 29) handlow e zawiadom ienie, 30) przy
rząd, narzędzie, aparat, 31) grecka bogini mądrości, 32) dział m ate
m atyki, 33) maść konia.

PIONOWO: 2) filantrop, 3) elastyczna deska do skoków do wody, 
4) najsłynniejszy Krzysztof, 5) część budynku, 6) talon, bon, odcinek, 
7 rasa psa, 8) kształt, postać zew nętrzna, 13) kompres, 14) rączy 
wierzchowiec, 15) tarasu je drogę, 16) żeńskie zgromadzenie zakonne 
założone w  X V III w. w  Polsce, 17) w zajem na zależność, 24) broń 
arty leryjska, 25) kupaln ik  górski, 26) słodycz n a  patyku, 27) uczucie 
po ujaw nieniu  naszego niewłaściwego postępku, 28) włóczęga.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym od daty  uka
zania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 41”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe
Rozwiązanie krzyżówki nr 35

POZIOMO: psalm, benedyktyn, Agata, Bartłom iej, Laura, taran, 
furtka, emalia, Tabor, skarpa, ofiara, rekin, praw o, in tern ista , kilim, 
ekonomista, masaż. PIONOWO: sygnaturka, literatura , dekada, pestka, 
syfon, słoik, uncja, ta tar, Robak, Neron, pasierbica, kierownica, Em i
lia, istota, filet, strop, wrzos.

Nagrody wylosowali: M aria Synowiec z Brzeska, M arianna Sko
w rońska z Poznania i Bożena Biedroń z Krakowa.
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